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BIULETYN LITURGICZNY

Z awartość: 1. W ezw anie do w sp ó łtw o rzen ia  w  litu rg ii . —  2. N ow y obrząd  
k o ro n ac ji ob razó w  N ajśw . M a ry i P an n y . — 3. K ongres S ocie tas L itu rg ice* .

I. W E ZW A N IE  DO W SPÓ Ł T W O R Z E N IA  W  L IT U R G II

W li tu rg ii p rzedsobo row ej is tn ia ła  te n d e n c ja  zby tn iego  je j p rz e ra c jo n a -  
lizow an ia . Z by t jed n o s tro n n ie  u jm o w an o  proces p rzeżyciow y  li tu rg ii  o g ran i­
cza jąc  s ią  w  g łów nej m ierze  do czy n n ik a  rac jo n a ln eg o , co p ro w ad z ić  m u s ia ­
ło  do je j za fa łszo w an ia . N ic dziwnego* ż'e ru c h  litu rg iczn y  w  p oczą tkach  
X X  w iek u  n ie  w yszed ł poza ra m y  p ew nych  e lita rn y c h  g rup . O dnow a po­
soborow a li tu rg ii  m a  am b ic je  w łączen ia  całego cz łow ieka w  litu rg iczn ą  akcję , 
a  w ięc p rócz czy n n ik a  rozum ow ego uw zg lęd n ia  s fe rę  w o lity w n ą  i em ocjo ­
n a ln ą . O d k ry to  znaczen ie  znaków , ob razów  i pobożności ludow ej i s tw ie r­
dzono osta teczn ie , że  p raw d z iw a  re fo rm a  li tu rg ii m usi oprzeć s ię  n a  sy n te ­
zie czynn ików  rozum ow ego, w o lityw nego  i uczuciow ego, czyli uw zg lędn iać  
w szy stk ie  k o m p o n en ty  tw o rzące  p o staw ę  cz łow ieka  к A le ja k  w  k ażd e j lu d z ­
k ie j rzeczy  m ożna i tu  popaść  w  d ru g ą  sk ra jn o ść , czyli zapoznać  sferę  
in te le k tu a ln ą  w  litu rg ii. T y m  b a rd z ie j, że w iększość  n aszy ch  w ie rn y c h  tak  
w ysok ich  a sp ira c ji w  zak res ie  sw oich  k o n ta k tó w  z B ogiem  n ie  po siad a . Z a­
d o w a la ją  się n a  ogół czynn ikam i w o lity w n y m i i em ocjonalnym i.

Z w ra c a ją  n a  to  uw ag ę  n iek tó rzy  z litu rg is tó w  p rzy w o łu jąc  n a  p a ­
m ięć te k s ty  S obo ru  W aty k ań sk ieg o  II  w  te j  m a te r i i, a ta k ż e  w sk a z u ją c  na 
p ew n e  n iep raw id ło w o śc i w  li tu rg ii  oraz ich  ź ró d ła  2

K o n s ty tu c ja  o li tu rg ii S a cro sa n c tu m  C o n c iliu m  zw ra c a  uw agę  w  w ie lu  
m ie jscach  ta k ż e  n a  dyd ak ty czn y  c h a ra k te r  li tu rg ii: „ jak k o lw iek  św ię ta  l i tu r ­
g ia  je s t p rzed e  w szy stk im  oddaw an iem , czci B ożem u M a je s ta to w i zaw iera  
je d n a k  ró w n ież  b o g a tą  tre ść  d la  p o u czan ia  w ie rn eg o  lu d u ” (K L 33); w  in ­
nym  m ie jscu : „K ościół z a te m  b a rd z o  się troszczy  o to , aby  ch rześc ijan ie  
podczas tego m is te riu m  w ia ry  n ie  b y li obecn i ja k  obcy i m ilczący  w idzow ie, 
lecz aby  p rzez  obrzędy  i m o d litw y  tę  ta je m n ic ę  dobrze zrozum ieli, w  św ię­
te j czynności u czestn iczy li św iadom ie, pobożn ie  i czynnie , b y li k sz ta łto w an i 
przez słow o B oże” (K L 48).

D rug i z w yżej p rzy toczonych  tek s tó w  w y raźn ie  u w y p u k la  p o trzeb ę  a k ­
tyw nego  uczestn ic tw a  człow ieka, an g ażu jąceg o  jego  sfe rę  in te le k tu a ln ą . To 
uczestn ic tw o  m a być św iadom e i p row adz ić  m a do „dobrego  zrozum ien ia  
ta je m n ic y ”. C hodziło  zapew ne  o jcom  soboru  o zw rócen ie  uw ag i w szystk im  
„o rg an iza to ro m ” litu rg ii, b y  b y ła  to  a k c ja  ro zu m n a , z rozum ia ła , in te le k tu ­
a ln ie  p o p raw n a . O czyw iście w iem y, że m o d litw a  i św ię to w an ie  n ie  je s t czy­
sto  in te le k tu a ln ą  czynnością , że n ie  ty lk o  chodzi w  n ie j o to , b y  rozum ieć. 
A le z d ru g ie j s tro n y  m ocno  p o d k re ś la ją  to  k o m en ta rze  litu rg is tó w  —  służba

* R ed ak to re m  n in ie jszego  b iu le ty n u  je s t ks. B ogusław  N  a d o 1 s к i 
T C hr., P oznań .

1 P o r. S. N o w a k  (red.), T eorie  p o sta w , W arszaw a 1973.
2 E. S a u s e r ,  Z um  M itd en ken  a u fg eru fen , G o tte sd ien st n r  16—17(1980) 
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Boża m u s i b y ć  k sz ta łto w a n a  w  o p a rc iu  o ro zu m ien ie  i m yślen ie , n ie  m ożna 
je j  tr a k to w a ć  ty lk o  jak o  w y d a rz e n ia  opartego  n a  uczuciach . U czucia, ch a ­
ra k te ry z u ją c e  się n ie s ta ło śc ią , ła tw o  p o w o d u ją  p e w n e  dew iac je  w  k ie ru n k u  
teo log iczne j b ą d ź  re l ig i jn e j p ry w a ty z a c ji. Z  czasem  m oże do jść  d o  obn iże­
n ia  em o cjo n a ln eg o  n ap ięc ia  i o sta teczn ie  d o  zan ik u  czynnego  ud z ia łu  w  li­
tu rg ii . M ężczyźni s ą  szczegó ln ie  n a ra ż e n i n a  tego  ro d z a ju  p rocesy , s tąd  
w iększe  n iż  u  po zo sta ły ch  u czes tn ik ó w  li tu rg ii n iebezp ieczeństw o  ap e rso n a l- 
nego u d z ia łu  w  a k c ji litu rg iczn e j. W y łan ia  się z a te m  p o s tu la t p rzep o jen ia  
ca łe j a k c ji o d p o w ied n ią  d a w k ą  ła d u n k u  m yślow ego . D otyczy to  słów , m o­
d litw , śp iew ów  i gestó w  w  a k c ji li tu rg iczn e j. T en  p o s tu la t m a  m. in . zapo­
b iec  p ew n y m  zau w ażo n y m  u  w ie rn y c h  n iew łaśc iw y m  zachow aniom  p o d ­
czas litu rg ii . C oraz częściej zau w aża  się bezm yślność  p rzy  s łu c h a n iu  Bożego 
słow a, o d recy to w an e  czy „ p rzeg ad an ie” ca łych  tek s tó w  litu rg iczn y ch  oraz 
b ra k  za in te re so w a n ia  ak c ja m i litu rg iczn y m i. W szystko  to  p rzechodz i jakby  
obok  n a s  s ta n o w ią c  ty lk o  m a rg in e s  d la  n aszy ch  m yśli i d z ia łań . W ym ien ia  
się tr z y  zasadn icze  p rzyczyny  tego  s tan u : 1. często stosow ane ogólniki
w  m o d litw ach  litu rg iczn y ch ; 2. w y so k ie  w y m ag an ia  pod  a d re sem  w ie rn y ch  
z a w a rte  w  te k s ta c h  m o d litw  i p ie śn i; 3. w ielość p rze ró żn y ch  tre śc i teo lo ­
g icznych  i zachę t, k tó re  n ie je d n o k ro tn ie  p rz e k ra c z a ją  m ożliw ości ich  od­
b io ru  i p rzy sw o jen ia .

1. Ogólnikow ość tekstów  liturgicznych

M odlitw y  m sza lne , z u w ag i n a  sw ą ogólnikow ość i często p rz e s ta rza łą  
fo rm ę  p ew n y ch  zw ro tów , n ie  !są  ju ż  w  s tan ie  w yrażać  p róśb  i tę sk n o t dzi­
sie jszych  u czestn ik ó w  m is te r iu m  litu rg icznego . D latego  p rzechodzą  obok nich, 
n ie  in te re su ją  ich, n ie  b u d zą  ak ty w n o śc i i  n ie  p o w o d u ją  m o ra ln e j p rzem iany . 
U czestn icy  li tu rg ii b a rd zo  tru d n o  m ogą się z ty m i te k s ta m i iden ty fik o w ać . 
D la p o p a rc ia  ty c h  zastrzeżeń  p rzy to czy m y  pew n e  p rz y k ła d y  m o d litw  z n a ­
szego m szału . W  C o m m u n e  o pa tów  po lecam y  się np . m od litw om  św iętego 
N., „abyśm y  za  jego  w staw ien n ic tw em  o trzy m ali łask i, n a  k tó re  sam i n ie 
z a s łu g u jem y ” (p o m ijam  ju ż  s łab e  tłu m aczen ie  p o w odu jące  w ieloznaczność 
te k s tu ); w  m o d litw ie  d n ia  z C o m m u n e  w y zn aw cy  m ów im y: „w y słu ch a j p ro ś­
by  św . N., k tó reg o  u roczystość  obchodzim y  i udzie l n a m  p rzeb aczen ia” ; 
z o k az ji u roczystośc i św . J a n a  A posto ła  p ro s im y  Boga, by  „ośw iecał ła sk a ­
w ie  sw ój K ościół..., ab y  o s iąg n ą ł w ieczne  d o b ra ” ; w  jed n o  ze św ią t M atk i 
B ożej m odlim y się o to , „abyśm y  za J e j w s taw ien n ic tw em  m ogli s tan ąć  
w  św ią ty n i T w oje j ch w a ły ” ; p o n ad to  w  licznych  m o d litw ach  p ro s im y  „o p o ­
m oc w  życiu  d oczesnym  a n ag ro d ę  w  życiu  w ieczn y m ” , „abyśm y  p o sk ro ­
m iw szy  z iem sk ie  pożądan ia , ła tw ie j o siągnęli d o b ra  n ieb ie sk ie” ; w  m o d lit­
w ach  ok resu  W ielkiego P o stu  zb y t często m oże m ow a o „o d m aw ian iu  po­
k a rm u  c ia łu ” , m im o  że w iem y  d o k ład n ie , że n iew ie lu  obecnych  n a  M szy św . 
p ow ażn ie  te n  n ak az  K ościoła t r a k tu je  3.

O czyw iście m ożna ta k ż e  d o p a try w ać  się  w  ogó ln ikow ym  ch a ra k te rz e  
ty c h  m o d litw  chęci p o zo staw ien ia  m ożliw ie szerok iego  z ak re su  w olności lu ­
dziom  m od lącym  się, b y  np . n ie  zobow iązyw ać ich  do ta k ie j lub  in n e j fo rm y  
p o k u ty  czy u m a rtw ie n ia . A le w iem y  także , ja k  ciężko p rzy ch o d z i cz łow ieko­
w i w y b ó r odpow iedniego, k o n k re tn eg o  śro d k a  do re a liz a c ji jak iegoś z a m ia ­
ru . T ru d  z ty m  zw iązan y  je s t d la  w ie lu  n a  d łuższą m e tę  n ie  do p rzy jęc ia . 
Z a tem  po p ro s tu  się w y łącza ją , a  ty lk o  n iew ie lu  m odli się n a p ra w d ę  ty m i 
słow am i.

N asu w a  s ię  z a tem  p rócz czysto  techn icznego  p o s tu la tu  p rze tłu m aczen ia

3 W szystk ie  te k s ty  cy to w an e  za M szał r z y m s k i łac iń sko -p o lsk i, P a ris  1968.
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ty c h  m o d litw  n a  d o b ry  ję zy k  p o lsk i tak że  p o s tu la t m ery to ry c zn y , d o tyczą­
cy k o n k re ty z a c ji w sk azań  i za leceń  w  ty c h  m o d litw ach  zaw arty ch . P ro b lem  
je s t n ieb ag a te ln y . W ysta rczy  ty lk o  uw ażn ie j p rz y jrz e ć  się  ty m  p o w ta rz a ją ­
cym  się w ciąż  p ro śbom  i za lecen iom  podczas n ied z ie ln y ch  M szy św . (choć­
by  w  w ezw an iach  m o d litw y  pow szechnej), n aw o łu jąc y ch  d o  m iłości, w sp ó ł­
p racy  z ła sk ą , p o g a rd y  d la  g rzechu  i z ła oraz n a ś la d o w a n ia  C h ry s tu sa  
i św ię tych , b y  p rzek o n ać  się, że są  to  ju ż  ty lk o  fo rm u ły  i g ład k ie  s ło w a , 
k tó re  n iew ie le  są  p o d obne  do m o d litw y  p ry w a tn e j każdego  z uczestn ików . 
W  te n  sposób  dochodzi do tego, że w ie rn i obecni n a  li tu rg ii  chcąc  m odlić  
się a u ten ty czn ie  m uszą  to  czyn ić  jalpby n a  m arg in esie  m o d litw y  w sp ó ln o ty  
k ośc ie lne j i litu rg iczn e j. D ochodzi do dw uto row ości, do ro zb ic ia  w spó lno ty  
w  m od litw ie  i k o n sek w en tn ie  d o  rezy g n ac ji ze w spó lno tow ego  c h a ra k te ru  
litu rg icznego  sp o tk an ia .

J a k ie  s ą  szanse  u k o n k re tn ie n ia  ogóln ikow ych  m od litw ?  W spom niany  
w yżej E. S a u s e r  p ro ponu je , b y  p rzew odn iczący  li tu rg ii m sza ln e j, po w ez­
w a n iu  do m o d litw y  dn ia , w p ro w ad z ił obecnych  w  k o n k re tn e  m ożliw ości re ­
a lizac ji tre śc i m o d litw y  n a  te re n ie  życia  osobistego, w  środow isku  dom ow ym , 
p a ra f ia ln y m  czy d iecez ja lnym . K o n k re ty z a c ja  m o d litw y  m oże i p o w inna  
uw zg lędn ić  w y d a rz e n ia  dn ia , ta k  „w ielk iego” , ja k  i „m ałego” św ia ta , by 
one d o c ie ra ły  do ludz i n ie  ty lk o  poprzez  d z ien n ik i rad io w e  i te lew izy jn e , 
a le  b y  b y ły  obecne ta k ż e  w e w spó lnocie  p a ra f ia ln e j, gdy  ona  szu k a  k o n ­
ta k tu  ze sw o im  B ogiem . P rz y z n a je  on, że je s t to  fo rm a  dość sk o m p lik o w a­
n a  i b y ć  m oże d la  n ie jed n eg o  ła tw ie jsz ą  b y łab y  k o n k re tn ie  ad. hoc s fo rm u ło ­
w an a  m o d litw a  dn ia , je d n a k  p rzep isy  litu rg iczn e  n ie  p o z w a la ją  n a  ta k  sw o­
bodny  m a n e w r w  ty m  zak res ie . N ie ty lk o  fo rm a ln e  og ran iczen ia  p rz e m a w ia ­
ją  za  o f ic ja ln ie  za tw ie rd zo n y m  tek s tem . K onieczność sta łego  fo rm u ło w an ia  
m o d litw  s ta ła b y  się  z czasem  p raw d z iw y m  c iężarem  d la  tego , k tó ry  b y łby  
za to  odpow ied zia lny  i  n a  d łuższą  m e tę  n ie  u m k n ę ło b y  się  n iebezp ieczeństw a  
p o w ta rz a n ia  się czy g łodkości fo rm u ł i p u s tk i słów . D zięki p rz e rw ie  cza­
sow ej m iędzy  k o n k re tn ą  zac h ę tą  a n a s tę p u ją c ą  po  n ie j s fo rm u ło w an ą  m o­
d litw ą  d n ia  zachofw ana zo sta je  jeszcze, w  p o d an e j w yżej p ropozycji, p rz e ­
s trz eń  w y m ag an a  d la  osob iste j m o d litw y  poszczególnego u czestn ik a  litu rg ii.

2. S taw ian ie w ysokich  w ym agań

D ru g ą  z zao b serw o w an y ch  p rzy czy n  pew nego n ied o w ład u  p rzy  w łącza­
n iu  się w ie rn y c h  w  litu rg ię  są  s ta w ia n e  w ie rn y m  w y so k ie  w y m ag an ia  
w  te k s ta c h  m o d litw  i p ieśn i. A u to rzy , jak o  n a jb a rd z ie j w ym ow ny  p rzy k ład  
ty ch  przeg ięć , w y m ie n ia ją  p re fa c je  ok resu  Bożego N aro d zen ia  i W ielkanocy. 
W d ru g ie j p re fa c ji n a  Boże N arodzen ie  czy tam y, że „w  N im  zostało  w szy st­
ko n a  now o stw orzone. O n u zd raw ia  ra n y  ca łeg o  stw orzen ia , p odnosi co 
up ad łe  o raz  p rzy w o łu je  zagub ionego  cz łow ieka  do  K ró le s tw a  T w ego po­
k o ju ” . W m od litw ie  d n ia  p ie rw sze j n ied z ie li w  ciągu  ro k u  czy tam y : „w spo­
móż sw o ją  ła sk ą  nas, ludz i słabych , k tó rzy  bez C ieb ie  n ic  uczynić  n ie  m ogą”, 
a m o d litw a  o k resu  w ie lkopostnego  to  p o tw ie rd za : „Boże, T y w idzisz, że 
je s te śm y  zupe łn ie  b ez s iln i” , zaś n a  in n y m  m ie jscu  p rzy zn a jem y , że „w szyst­
ko  do b ro  pochodzi ty lk o  od B oga”.

T ak ie  pew n e  i a b so lu tn e  tw ie rd z e n ia  p rzy  p ie rw szy m  s łu ch an iu  rażą  
uszy słuchaczy , k tó rzy  n a  co dzień  d o św iad cza ją  a k u ra t  czegoś w p ro st p rze ­
ciw nego, m ian o w ic ie  że  rzeczyw is to ść  w okó ł n ic h  b y n a jm n ie j n ie  je s t w o ln a  
od ra n , k tó re  w  św ię ta  w cale  n ie  m n ie j k rw a w ią  n iż  w  szary , pow szedni 
dzień. P o n ad to  dośw iadczen ie  k ażd em u  z n ich  m ów i, ja k  b ezsilny  je s t czło­
w iek w obec c ie rp ien ia  i zła, a  z d ru g ie j s trony , ja k  b a rd z o  czu je  sw ą  siłę 
i po tęgę  w obec n a tu ry , k tó rą  p rzecież  p o tra f i ok iełzać i sob ie  pod p o rząd k o ­



w ać. Te „w ysok ie to n y ” n ie k tó ry c h  tek s tó w  m ogą n aw e t doprow adzić  do 
„o b rzy d zen ia” sob ie  litu rg ii, zw łaszcza  gdy  ro k ro czn ie  słyszy się te  sam e 
te k s ty  i n ie  m a  nikogo, k to  by w  to w szystko  w p ro w ad z ił n ieco  św ia tła  do­
b ry m  k o m e n ta rz e m  lub  w p ro w ad zen iem  w  tek s t. To „zrażen ie” się do l i tu r ­
g ii m oże p rz e ja w ia ć  ró żn e  fo rm y . M ożna w e w n ę trzn ie  lu b  n a w e t zew n ę trzn ie  
od n ie j stron ić , m oże zrodzić  się a p a tia , p o s taw a  g łuchego  czy n iem ego w i­
dza, obo jętność itp .

J a k  te m u  zapobiec? N ie m ożna w  żad n y m  w y p ad k u  p rzed s taw iać  w ie r­
n y m  ty c h  p ra w d  jak o  n ie p raw d z iw y ch  i n ie rea ln y ch . T rzeb a  racze j uzbroić 
się w  cierp liw ość , p ro s to tę , ob iek tyw izm , n ie  ek sponow ać zby tn io  sw ej w ła ­
sn e j osoby i s ta ra ć  się  dochodzić  pow oli do p e łn e j p raw d y  ty c h  tek s tów . 
P rzek o n am y  się w ów czas, że  np. te k s t  p re fa c ji n a  Boże N arodzen ie  jes t 
ty lk o  pozorn ie  sp rzeczny  z lu d zk im  “ odczuciem , gdyż  odnosi się z całym  
sw oim  u n iw e rsa liz m em  do przyszłości, do d n ia  p a ru z j i C h ry stu sa . T ym czasem  
te raźn ie jszość , o g ląd an ą  w  aspekc ie  zbaw czym , odczuw am y  jak o  w ciąż  jesz­
cze n ie  ca łkow ic ie  odkup ioną . T u  tk w i źród ło  n iep o ro zu m ień . N ależałoby 
n a  to  częściej zw racać  uw ag ę  w  k azan iach , h o m iliach  czy w e w p ro w ad ze ­
n ia c h  do M szy św . M am y tu  bow iem  do czyn ien ia  z czym ś, co ju ż  się ra z  
dokonało  i w ciąż n a  now o się dokonu je , re a liz u je  n a  naszych  oczach, w po­
śród  nas.

3. W ielość w ypow iedzi teologicznych

T rzec ia  w reszcie  p rzy czy n a  po lega  n a  w ielości w ysoko g atu n k o w y ch  pod 
w zg lędem  teo log icznym  w ypow iedzi i w yznań , p rzek racza jący ch  m ożliw ości 
poznaw cze u czestn ików  litu rg ii. W ielość i w i^ o ra k o ś ć  treśc i, k tó re  w  g ra ­
n icach  50 m in u t p o w in ien  sob ie  "w ierny przysw oić, je s t za boga ta . T ylko 
n ie liczn i p o tra f ią  p rzysw o ić  sob ie  to  w szystko , co zaw ie ra  się d la  n ich  w  k a ­
zan iu , czy tan iach , m o d litw ach  i śp iew ach . Z ty m , że u d a  się to  tak że  ty lko  
■wtedy, gdy  cieszą się d ob rym  zdrow iem , gdy  są  w ypoczęci oraz w o ln i od 
zb y tn ich  tro sk . R eszta  uczestn ików , w  obliczu teg o  b o g ac tw a  treśc i, po p ro ­
s tu  „ k a p itu lu je ”, w zg lęd n ie  p o zw ala  się „u śp ić”, n a w e t n iek o n ieczn ie  d o b ro ­
w oln ie . B ra k u je  b o w iem  na jczęśc ie j kogoś, k to  by  w p ro w ad z ił ja k iś  po rząd ek  
do te j w ielości o raz  p o staw ił w łaśc iw e  akcen ty .

L itu rg ia  w y m ag a  p ew n e j p rzes trzen i. N ie lu b i być  śc ieśn iana . S tąd  bo ­
gactw o, w ielość słów  o raz  gestów . Z b y tn ia  w  ty m  zak res ie  re d u k c ja  n ie  
sp rzy ja ła b y  rozw ojow i w ia ry . Ż ycie w y m ag a  p e łn i i w ielości, czasem  i n a d ­
m ia ru . O ty m  n a leż y  p am ię tać , a le  rów nocześn ie  n ie  w o lno  ty ch  słów  m n o ­
żyć, bo do jdzie  do p rze sy tu , w  k tó ry m  ju ż  się  n ie  p rz y jm u je  i  p rz e s ta je  
się m yśleć. W ażne to  je s t zw łaszcza tam , gdzie p rzep isy  z o s taw ia ją  sw obo­
dę  w  doborze m o d litw  i p ieśn i. U sta lo n a  śc iśle  fo rm a  li tu rg ii eu ch a ry s ty cz ­
n e j ta k ic h  m ożliw ości n ie  d a je . W  ty m  w y p ad k u  pozosta je  w y b ó r te j lub 
in n e j m o d litw y  (pieśni, p sa lm u  m iędzy  czy tan iam i itp.), n a  k tó rą  św iadom ie 
i celow o zw raca  s ię  uw ag ę  np. w  k a z a n iu  czy w e w stęp ie  d o  M szy św. po 
to , b y  p rzyb liżyć  je  w ie rn y m , zac iek aw ić  n im i, zw rócić  uw agę, sp row okow ać 
do m y ś len ia  i d z ia łan ia  oraz osobow ej k o n fro n tac ji. W ów czas w ielość tre śc i 
n ie  będzie  dzia łać  p rzy tłacza jąco , pozostan ie  ko n ieczn ą  s t ru k tu rą , a  p rz e d ­
sięw zię ty  w yb ó r zachęc i do m y ślen ia  i zapob iegn ie  zo b o ję tn ien iu .

L itu rg ia  je s t  służbą  Bożą, słu żb ą  B ogu i  człow iekow i, gdyż chce w szy st­
k ich  w  C h ry s tu s ie  p rzy p ro w ad z ić  do O jca. W ym aga ona u m ia ru , w yw aże­
n ia  p ro p o rc ji. „T rochę  za w ie le ” , a le  i „ tro ch ę  za m ało” m oże p ro w ad z ić  do 
„w y łączen ia  się” , do zasto ju , do w ygaszen ia  ducha. Ś ro d k iem  p e rm an en tn eg o  
ożyw ien ia  d u c h a  je s t n a to m ia s t re f le k s ja  n ad  poszczególnym i e lem en tam i 
służby B ożej ze s tro n y  tych , k tó rz y  są  odpow iedzia ln i za litu rg ię , za  je j 
k sz ta łt w  p a ra f ii .

Ks. G rzegorz O kro y  T Chr., 'W arszaw a
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II. NOW Y O B R Z ĘD  K O R O N A C JI O B R A ZU  M A T K I B O Ż E J 

Struktura i teologia
D nia  25 m arca  1981 ro k u  d e k re te m  k a rd y n a ła  p re fe k ta  K o n g reg ac ji do 

S p ra w  S a k ra m e n tó w  i K u ltu  Bożego zo sta ł ogłoszony now y obrzęd  k o ro n a ­
c ji o b razu  N a jśw ię tsze j M arii P a n n y  к  J a k  czy tam y  w  dek rec ie , n ow y  obrzęd  
zosta ł dosto sow any  do n o rm  odnow ionej litu rg ii, lep ie j w y raża  sens i zn a­
czenie k o ro n ac ji ob razu  M atk i B ożej. D otychczas ob rzęd  k o ro n ac ji zam iesz­
czany  by ł w  d o d a tk u  do  P o n ty f ik a tu  R zym skiego, z n a jd o w a ł się  w ięc w  k się ­
dze b isk u p ie j. O dnow iony  obrzęd  k o ro n a c ji n ie  zachow u je  tego  zw iązku  
z p o n ty fik a łem , a le  też  n ie  zo sta je  w łączony  do R y tu a łu  R zym skiego. O brzęd 
k o ro n a c ji je s t obecn ie  sam odzie lną  k s ięg ą  litu rg iczn ą . W  sw e j z ew n ę trzn e j 
fo rm ie  no w a k sięga  p o dobna  je s t do  in n y ch  w y d an y ch  po soborze. O tw ie ra  
ją  w sp o m n ian y  d e k re t k o n g reg ac ji, a  O rdo corona tion is  po p rzed za  w p ro w a­
dzenie , w  k tó ry m  z n a jd u je m y  w y ja śn ie n ie  ob rzędu  o raz  w sk a z a n ia  p a s to ­
ra ln e  i ru ibrycystyczne.

U kazan ie  się k ażd e j odnow ionej k sięg i litu rg iczn e j b u d z i zrozum iałe  
za in te reso w an ie , ta k  je s t i  w  w y p ad k u  obrzędu  ko ro n ac ji. O brzęd  k o ro n a ­
c ji n ie  n a leż y  do „w ie lk ich” k s iąg  litu rg iczn y ch , a le  odnosi się do zaw sze 
żyw ej pobożności m a ry jn e j i s tąd  n asze  n im  za in te reso w an ie . N ad a l je ­
s teśm y  św iad k am i k o ro n a c ji ob razów  M atk i B ożej, a  s a n k tu a r ia  m a ry jn e  
uroczyście obchodzą ich  roczn ice . C hcem y p rz y jrz e ć  się  b liże j odnow ionem u 
obrzędow i k o ro n a c ji zapo zn a jąc  się ze s t ru k tu r ą  ry tu  i z jego tre śc ią  teo lo ­
g iczną  s.

1. K oronacja obrazów  M atki Bożej 
w  dotychczasow ej praktyce K ościoła

W śród obrazów , k tó ry c h  k u lt  K ośció ł od w iek ó w  u zn a je , poczesne  m ie j­
sce za jm o w a ły  ob razy  M atk i B ożej. P o stać  M ary i p rzed s taw ian o  n a  n ich 
w  różny  sposób, n ie rzad k o  w  k ró lew sk ie j k o ro n ie  n a  g łow ie. Od Soboru 
E fesk iego  zw yczaj p rzed s taw ien ia  M ary i w  k ró lew sk im  d iad em ie  p rzy p isu je  
się ta k  n a  W schodzie, ja k  i n a  Z achodzie. A rty śc i w szystk ich  w ieków  często 
p rz e d s ta w ia li M ary ję  siedzącą  n a  tro n ie  k ró lew sk im , p rz y b ra n ą  w  szaty  
k ró lew sk ie , trz y m a ją c ą  in sy g n ia  k ró lew sk ie , o toczoną chórem  an io łów  i św ię ­
tych . S p o ty k am y  też  ob razy  u k a z u ją c e  C h ry s tu sa  w k ład a ją ceg o  sw ej M atce 
k o ro n ę  c h w a ły 3.

Z w yczaj k o ro n o w an ia  ob razów  M atk i B ożej p o jaw ia  się i p rz y jm u je  po­
w szechnie od k o ń ca  X V I w iek u . Z a in ic ja to ra  tego  pobożnego zw yczaju  
u w ażań y  je s t  k a p u c y n  H ie ro n im  P a o l u c c i  ( t  1620), w ie lk i czciciel M ary i. 
W sw ych  p o czą tk ach  obrzęd  te n  n ie  m ia ł c h a ra k te ru  litu rg icznego , a le  n a ­
leża ł do pobożnej p ra k ty k i lu d u  Bożego. P o w sta ł w  zw iązku  ze w z ra s ta ­
jącym  w  epoce p o try d e n c k ie j g łoszen iem  słow a Bożego w śró d  lu d u . W  p rze­
p o w iad an iu  ty m  w ie le  m ie jsca  za jm o w a ła  osoba M ary i i w łaśn ie  k o ro n ac ja  
je j ob razu  kończy ła  p ro w ad zo n ą  m is ję  w  d an e j w spólnocie. K oronow ano  
ob razy  b a rd z ie j zn an e  i pow szechn ie  czczone.

A lek san d e r S fo rza  P a  l i a  v  i с i n  o, h ra b ia  z B orgonovo, p o d ją ł i p ro ­
w adz ił d a le j dzieło  sw ego zm arłego  p rzy jac ie la  H ie ro n im a  P a o l u c c i .  On 
to  te s ta m e n te m  z 1636 ro k u  p o zostaw ił znaczny  zap is n a  rzecz k a p itu ły  
św. P io tra  w  W aty k an ie  zobow iązu jąc  ją  do  k o ro n ac ji n a jb a rd z ie j znanych  
obrazów  B ożej R odzicielk i. K a p itu ła  w y p e łn iła  w o lę  zm arłego  i dokonała

1 O rdo coronand i im a g in em  B ea tae  M ariae V irg in is . T ek st now ego O brzędu  
p o d a ją  N o titiae  17(1981)246—267.

2 P om ocą p rzy  om aw ian iu  now ego O rdo  będzie  d la  n as  a r ty k u ł: I. М. С a- 
1 a b u i g, S ig n ifica to  e va lo re  de l n u o vo  „Ordo coronand i im a g in em  B ea tae  
M ariae V irg in is”, N o titia e  17(1981) 268—324.

3 P raeno tanda  n n . l—3.
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k o ro n ac ji w ie lu  obrazów . P rze jęc ie  p rzez  k a p itu łę  w a ty k a ń sk ą  tro sk i o k o ­
ro n a c ję  o b razów  m ia ło  duże znaczenie: k o ro n ac ja  o b razów  M atk i B ożej, n a ­
leżąca  d o tąd  d o  pobożnych  p ra k ty k  p ry w a tn y ch , d o sta je  się  w  zasięg  bezpo­
śred n ieg o  o d d z ia ły w an ia  pap ieży . S to sunkow o  szybko, p raw d o p o d o b n ie  już 
w  X V II w iek u  p o w sta ł ry t  k o ro n ac ji.

K o n g reg ac ja  R y tów  w  1897 roku , w  o p arc iu  o ry t  k o ro n ac ji używ any 
przez  k a p itu łę  w a ty k a ń sk ą , op raco w ała  w łasn y  obrzęd  koronac ji i  zam ieści­
ła  go w  d o d a tk u  d o  P o n ty f ik a łu  R zym skiego. O ile  r y tu a ł  k a p itu ły  w a ty k a ń ­
sk ie j p rz e w id y w a ł obrzęd  k o ro n ac ji po M szy św, to  ry tu a ł k ong regac ji 
um ieszcza  ją  p rzed  M szą św . O brzęd  k o ro n ac ji za tw ie rd zo n y  przez K o n g re ­
g ac ję  R y tó w  p rz e trw a ł w łaśc iw ie  do n aszy ch  dni, o s ta tn ie  bow iem  p rzed so - 
bo row e w y d an ie  P o n ty f ik a łu  R zym skiego  z 1961 ro k u  zaw ie ra ło  ty lk o  pew ne 
n iew ie lk ie  zm iany  4.

P ap ieże  n ie jed n o k ro tn ie  okazyw ali sw o ją  m a ry jn ą  pobożność ko ro n u jąc  
osobiście lu b  p rzez  sw ych  leg a tó w  w y b ran e  obrazy. P rzy k ład em  m oże być 
P i u s  VI  l ub P i u s  V II: te n  o s ta tn i ko ro n o w ał osobiście dw a ob razy  i je d ­
n ą  s ta tu ę  M ary i. Z nam y  też  w y p a d k i ponow nej k o ro n ac ji obrazu . Z nany  
ob raz  M atk i Bożej S a lu s  p o p u li R o m a n i  z b azy lik i S. M aria  M agg io re  k o ro ­
n o w an y  p rzez  K l e m e n s a  V III zosta ł k o ro n o w an y  p o now n ie  p rzez  G r z e ­
g o r z a  X V I i jeszcze raz  przez  P i u s a  X II w  dn iu  1 lis to p ad a  1954 roku . 
P ap ież  J a n  X X III podczas p ie lg rzy m k i do L o re tto  w  1962 ro k u  dokonał 
k o ro n a c ji s ta tu y  M ary i d la  u p ro szen ia  w s ta w ie n n ic tw a  M atk i C h ry stu so w ej 
d la  S oboru  W aty k ań sk ieg o  I I 5.

N a m ocy obow iązu jącego  p ra w a  b isk u p  o rd y n ariu sz  m óg ł sam  decydo­
w ać  o k o ro n a c ji ob razu  M atk i B ożej, w  p ra k ty c e  je d n a k  w iększość ty c h  
obrzędów  dokonyw ano  za p o śred n ic tw em  R zym u. Z w racan o  się do k a p itu ły  
w a ty k a ń sk ie j, ab y  w  te n  sposób wejiść w  tę  w ie lk ą  tra d y c ję  k o ro n acy jn ą  
całego K ościo ła, lu b  do p ap ieża  d la  n a d a n ia  k o ro n ac ji w iększej okazałości 
i znaczen ia . W obec n a d a l częstego  zw racan ia  się K ościo łów  lo k a lnych  do 
R zym u K on g reg ac ja  do S p ra w  K u ltu  Bożego p rzy p o m n ia ła  obow iązu jące 
w  te j dz iedz in ie  p rz e p is y 6. M ogą być ko ro n o w an e  jed y n ie  ob razy  i s ta tu y  
M ary i cieszące się d u żą  czcią w iernych . K o ro n ac ji dokonu je  n-а ogół b isk u p  
w ed łu g  n o rm  z a w a rty c h  w  pontyfi-kaile. K o ro n a  m a być w y k o n an a  a r ty ­
styczn ie  i odznaczać się sz lach e tn ą  p ro s to tą . D okum en t m ów i też  o  k o ro n a ­
c ji  ,,w  im ien iu  i po w ag ą  p ap ież a” : obraz, k tó rego  k o ro n ac ji dok o n u je  legat 
pap iesk i, m u s i rzeczyw iście  odznaczać się dużym  zn aczen iem  w  K ościele, 
w  ja k im ś  n a ro d z ie  lub  reg ion ie . A by  uzyskać  zgodę n a  ta k ą  k o ro n ac ję , n a ­
leży przed łożyć odpow iedn ie  d o k u m en ty  w  k o n g reg ac ji: p ro śb ę  o ko ronację , 
k ró tk ą  h is to rię  ob razu  i jego k u ltu , ja k  rów n ież  p ro śb y  o k o ro n ac ję  p łynące  
od różnych  g ru p  w iernych .

2. Struktura odnow ionego obrzędu koronacji

P r z y g o t o w a n i e  d o  k o r o n a c j i

K o ro n a c ja  ob razu  M atk i B ożej je s t w y razem  pobożności lu d u , k tó ry  
o tacza szczególną czcią d an y  obraz Bożej R odzicielk i. O brzęd  te n  w  życiu 
w spó lno ty  lo k a ln e j — d iecez ji, reg io n u  czy m ia s ta  — je s t p ew nym  w yda-

4 D okonano  zm iany  ty tu łu  obrzędu , ja k  ró w n ież  zm iany  an ty fo n y  roz­
p o czyna jące j ko ronac ję : zam ias t P od T w o ją  obronę  w p ro w ad zo n o  W itaj 
K rólow o.

5 I. М. С а 1 a b  u  i g, art.cy t., 268—273. A luz ję  do  ta k ie j p ra k ty k i k o ro ­
n ac ji zn a jd u jem y  w  P raeno tanda  n.4.

6 N orm ae circa P atronos co n stitu en d o s et im a g in es В . М. V . co ronan­
das, 25.I I I .1973 n n . l—5. T ek s t ła c iń sk o -p o lsk i w : P osoborow e P ra w o d a w stw o  
K ościelne, t. VI, z. 2, s. 382—384.
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rżen iem  i d la teg o  n ie  m oże być d o konyw any  zby t ła tw o . K ośció ł w ym agał,, 
aby  p ro śb a  o k o ro n ac ję  p o p a rta  b y ła  d o k u m en tam i pośw iadcza jącym i s ta ro ­
ży tność obrazu , jego  cudow ny  c h a ra k te r  ja k  rów nież  św iadczącym i o Jego  
szczególnej czci. P odobne  w y m ag an ia  zn a jd u jem y  w  odnow ionym  obrzędzie. 
C hociaż p ro śb a  o k o ro n ac ję  o b razu  m oże w y jść  od ludu , je d n a k  do b isk u p a  
n a leży  w y d an ie  osta tecznego  są d u  o stosow ności czy p o trzeb ie  k o ro n ac ji. Sąd 
sw ój w y d a je  b isk u p  n ie  sam , a le  u n a  c u m  c m m u n ita te  locali: słow a te  
w sk a z u ją  n a  po trzeb ę  zasięgn ięc ia  ra d y  p rzed s taw ic ie li w spó lno ty  lo ka lne j.

M ożna dokonyw ać  k o ro n ac ji ty c h  obrazów , do k tó ry c h  w ie rn i p rzy b y ­
w a ją  często, ta k  że m iejsce  to  cieszy się n ie p rz e rw a n ą  sław ą. N ie w y sta rcza  
w ięc o k az jo n a ln e  p rzy b y w an ie  p ie lg rzym ów , co m oże być w y razem  czasow e­
go rozw o ju  czy też  w zm ożenia k u ltu . M iejsce, w  k tó ry m  czczony je s t obraz 
M atk i B ożej, m a  s tać  się za razem  c e n tru m  au ten ty czn eg o  k u ltu  litu rg iczn e ­
go. K ościół p rag n ie , a b y  sa n k tu a r ia  m a ry jn e , ze w zg lędu  n a  s ta ły  nap ły w  
w ie rn y ch , s ta ły  się szko łą  p raw d z iw e j pobożności, w p ro w ad za ły  w  dobrze 
p o jm o w an e  życie  litu rg iczn e . C ześć o k azy w an a  M ary i m a  z ko le i w y rażać  
się w  codziennym  życiu  w iernych , n aw ied zen ie  sa n k tu a r iu m  m a pobudzać 
lu d  do w iększej ch rześc ijań sk ie j gorliw ości. J e s t to  p raw d z iw e  w  odn iesien iu  
do poszczególnych  w ie rn y c h  i ca łych  w spó lno t. C zęsto  p rzy  s a n k tu a r ia c h  m a ­
ry jn y c h  d z ia ła ją  dz ie ła  m isy jn e , p o w s ta ją  ośrodk i b u d z e n ia  pow o łań  k a p ła ń ­
sk ich  i zak o n n y ch , p o d e jm u ją  d z ia ła lność  o rg an izac je  śp ieszące z pom ocą 
p o trzeb u jący m . W  te n  sposób m ie jsce , w  k tó ry m  czczony je s t ob raz  M atk i 
B ożej, p ro m ie n iu je  n a  ca ły  K ościół lo ka lny .

W prow adzen ie  do O brzędu  ko ro n a c ji m ów i o kon ieczności p rzygo tow an ia  
w ie rn y ch  do te j uroczystości. N ależy w ie rn y ch  pouczyć o znaczen iu  obrzędu  
k o ro n ac ji i o jego re lig ijn y m  c h a rak te rze . J e s t to  kon ieczne  d la  ow ocnego 
u d z ia łu  w ie rn y ch  w  obrzędzie, ja k  rów n ież  d la  u n ik n ię c ia  złego ro zum ien ia  
całego ry tu . M a te ria łu  do re f le k s ji  d o sta rcza  n a m  W prow adzen ie  ja k  ró w ­
nież tre ść  m o d litw  o d m aw ianych  podczas ob rzęd u  k o ro n a c j i7.

■Korona, k tó rą  m a b y ć  ozdobiony 'o b raz , p o w in n a  b y ć  w y k o n a n a  z m a ­
te r ia łu  zdolnego w y raz ić  szczególną godność M atk i B ożej. Z as trzeżen ie  to  
m a n a  ce lu  tro sk ę  o au ten tyczność  zn ak u , ja k im  je s t w  ty m  w y p ad k u  ko­
ro n a . W  n asze j k u ltu rz e  zach o d n ie j k o ro n a  w y k o n y w an a  je s t zw yk le  ze zło­
ta , w  in n y c h  częściach  św ia ta  m oże być  w y k o n an a  z innego  m a te ria łu . 
P rze s trzeg a  się je d n a k  p rzed  zb y tn ią  w y staw nośc ią , bow iem  n ie  odpow iada 
ona p ro s to c ie  ta k  c h a ra k te ry s ty c z n e j d la  k u ltu  ch rześc ijań sk iego . N ad to  z b y t­
n ia  w y staw n o ść  m ogłaby  pozostaw ać w  k o n tra śc ie  z poziom em  życia w ie r­
n y ch  w  d an y m  re jo n ie . W prow adzen ie  z ab ran ia  w p ro st „ im itac ji kosztow ­
ności” , n ie  odpow iada to  bow iem  godności k u l tu  c h rz e ś c ija ń sk ie g o 8.

Z godnie  z t r a d y c ją  k o ro n ac ji ob razu  d o k o n u je  b isk u p  m iejscow y , ale 
m oże on d e legow ać  d la  dope łn ien ia  o b rzęd u  innego  biiskupa, a  n a w e t k a ­
p łan a . Je ś li  b isk u p  d e leg u je  k a p ła n a , p o w in ie n  to  b y ć  k a p ła n  w y b ra n y  spo­
śród  tych , k tó rz y  sp ra w u ją  p ieczę d u sz p a s te rsk ą  n ad  w ie rn y m i teg o  m iejsca . 
W w y p ad k u  k o ro n ac ji d o k o n y w an e j w  im ien iu  b isk u p a  rzym sk iego  d e le ­
g a t zo s ta je  w sk azan y  w  b reve  aposto lsk im  9.

N a jw łaśc iw szy m  d n iem  d la  do k o n an ia  a k tu  k o ro n a c ji jeist u roczystość 
lub  św ię to  m ary jn e , a le  m oże to  b y ć  rów n ież  in n y  d z ień  św ią teczny . N ie 
na leży  dokonyw ać  k o ro n ac ji w  n a jw ięk sze  u roczystości P ań sk ie , bow iem  
uw ag a  w ie rn y ch  b y ła b y  o d w racan a  od k o n tem p lac ji ta je m n ic y  C hrystu sa . 
P odobn ie  w yk lucza  się dn i o ch a ra k te rz e  p o k u tn y m , bow iem  k o n tra s tu ją  
one z rad o sn y m  i św ią tecznym  n a s tro je m  o b rzęd u  k o ro n a c j i10. Sam  obrzęd 
k o ro n ac ji m oże m ieć m iejsce  podczas M szy św ., m oże być po łączony  z n ie ­
szpo ram i lub  z litu rg ią  S łow a Bożego.

7 P raeno tanda  n.6. P o r. I. М. С a 1 a  b u  i g, a rt.cy t., 300—304.
8 P raeno tanda  n.7. P o r. I. М. С a 1 a b u  i g, art.cyt., 304.
9 P raeno tanda  n.8. P o r. I. M. C a l a b u i g ,  art. cyt., 305.
10 P raeno tanda  n.9. P or. I. M. C a l a b u i g ,  art. cy t., 305.



K o r o n a c j a  o b r a z u  M a t k i  B o ż e j  p o d c z a s  M s z y  ś w .

O d p o czą tk u  k o ro n a c ję  o b razu  M atk i Bożej łączono  ze M szą św . doko­
n u ją c  ry tu  p rz e d  lu b  po  M szy św . W  obu w y p a d k a c h  b y ły  to  dw ie  ce leb ry  
połączone ze sobą, p rzy  czym  M sza św . m ogła b y ć  u w ażan a  jak o  p rzygo­
to w an ie  do k o ro n ac ji lu b  ja k o  dope łn ien ie  obrzędu . N ow y ob rzęd  chce po­
zostać w ie rn y  tr a d y c ji  łączen ia  k o ro n a c ji ze sp raw o w an iem  E u ch a ry stii , a le 
sam  a k t  um ieszcza  po L itu rg ii S łow a. J e s t  to  zgodne z ogólną p ra k ty k ą  s to ­
so w an ą  po  soborze ta k  w  s to su n k u  d o  sak ram en tó w , ja k  i do m n ie jszych  
ob rzędów . Je ś li zezw a la ją  n a  to  ru b ry k i, na leży  w z iąć  M szę św . o N a j­
św ię tsze j M ary i P a n n ie  K ró low ej (z 22 sie rp n ia ) lub  fo rm u la rz  m szalny  
od p ow iada jący  ty tu ło w i, p o d  ja k im  czczony je s t k o ro n o w an y  obraz M atk i
B ożej. W tedy  tre ść  m o d litw  o d p o w iad a  sp ra w o w a n e j ce rem on ii, u w y p u k la  
szczególny ty tu ł  M ary i, ja k im  w  ty m  m ie jscu  d a rz ą  J ą  w ie rn i. P rzeb ieg  
ob rzędu  k o ro n ac ji je s t n a s tę p u ją c y 11:

— L itu rg ia  S ło w a  o d p ra w ia n a  je s t ja k  zw yk le . Po  ew an g e lii b isk u p  w y ­
głasza hom ilię , w  k tó re j w  o p arc iu  o czy tan ia  b ib lijn e  w y ja śn ia , czym  je s t 
m ac ie rzy ń s tw o  i k ró lew sk a  godność M ary i w  ta je m n ic y  K ościoła. H om ilia  
s ta je  się  w p ro w ad zen iem  do  ry tu  k o ro n ac ji.

—  P o  hom ilii p rzy n o s i s ię  k o ro n ę  (lub  k o ro n y  — je ś li będzie  k o ro n o ­
w an y  ró w n ież  w ize ru n ek  C h ry stu sa ). B iskup  o dm aw ia  m o d litw ę  o c h a ­
ra k te rz e  dz ięk czy n n o -b łag a ln y m . J e s t to  now a m o d litw a , k tó ra  p rzy p o m in a  
b ib lijn e  m o d litw y  „b łogosław ieństw ” rozpoczynające  s ię  od  słów  B łogosła­
w io n y  jes teś . N ie  je s t to  „pośw ięcen ie  k o ro n y ” , ja k  to  m ia ło  m ie jsce  w  p o ­
p rzed n im  obrzędzie. J e s t  to  m o d litw a  zw rócona do B oga. Po m odlitw ie  
b isk u p  k ro p i k o ro n ę  w o d ą  św ięconą.

—■ B isk u p  w  m ilczen iu  ozdab ia  obraz M atk i B ożej k o ro n ą . Je ś li ob raz 
p rzed s taw ia  M ary ję  z Jezusem , n a jp ie rw  k o ro n u je  o b raz  S yna , a  dop iero  
po tem  o b raz  M atk i. G est k o ro n ac ji sa jn  w  sob ie  je s t t a k  w ym ow ny, że n ie  
w y m ag a  to w arzy szący ch  słów , one osłab ia łyby  jego  w ym ow ę.

— Po za łożen iu  k o ro n y  n a  o b raz  śp iew a  się an ty fo n ę  R eg ina  m u n d i  
d ign issim a . J e s t  to  śred n io w ieczn a  an ty fo n a , w  k tó re j u w ie lb ien ie  i p ro śb a  
po zo sta ją  w  d o sk o n a łe j p r o p o r c j i12. Z am ias t te j  an ty fo n y  m ożna  w ykonać 
in n y  śp iew  —  je s t to  o tw arc ie  się n a  w y raz  d z is ie jsze j pobożności m a ry j­
n e j. P odczas śp iew u  b is k u p  okadza  ob raz  M atk i Bożej.

—  M odlitw a p o w szech n a  w  ty m  k o n tek śc ie  litu rg iczn y m  zam yka  ry t k o ­
ro n ac ji i  s ta je  s ię  z a ra z e m  p rze jśc iem  do li tu rg ii E u ch ary stii. O brzęd  p o d a je  
w zó r m o d litw y  — o d n a jd u je m y  w  n ie j m y śli i słow a z M agn ifica t — ale  
zezw ala  n a  odm ów ienie in n e j, dow oln ie  u łożonej.

— B iskup  po o k adzen iu  d a ró w  o fia rn y ch , o łta rza  i k rzy ża  m oże rów n ież  
dokonać okadzen ia  ob razu  M atk i B ożej. M sza św . o d p ra w ia n a  je s t d a le j 
w  zw y k ły  sposób.

— P o  M szy św . śp iew a  się an ty fo n ę  S a lv e  R eg ina  (n a js ław n ie jsza  a n ty ­
fona  śred n io w ieczn a  — X I w.), A ve , R eg ina  cae lo rum  (także  z X I w.), lub, 
w  czasie w ie lkanocnym , R eg ina  caeli. M ożna w ykonać  in n ą  p ie śń  m a ry jn ą .

K o r o n a c j a  o b r a z u  M a t k i  B o ż e j  p o ł ą c z o n a
z n i e s z p o r a m i

K o ro n ac ja  ob razu  M atk i B ożej podczas n ieszpo rów  je s t n o w ą  p ropozy ­
c ją  obrzędu . Z L itu rg ii G odzin  w y b ra n o  n ieszpory , bow iem  pom iędzy  ry tem  
k o ro n ac ji i n ieszp o ram i is tn ie je  sym boliczny  zw iązek : są  to  obydw a „ ry ty  
kończące”. U czeń C h ry s tu sa  o trzy m u je  k o ro n ę  n a  kon iec  życia. M a ry ja  „do-
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11 P raeno tanda  nn.13—20. P o r. I. M. C a l a b u i g ,  a rt. cy t., 306—315.
12 „R eg ina  m u n d i d ign issim a, M aria  V irgo p e rp e tu a , in te rced e  p ro  цо- 

s tra  pace  e t sa lu te , q uae  g en u is ti C h ris tu m  D om inum , S a lv a to rem  o m nium ”
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pełn iw szy  b ieg u  życia z iem skiego, z c ia łem  i d u sz ą  w zię ta  zo sta ła  do ch w a­
ły n ieb iesk ie j i w yw yższona przez  P a n a  jak o  K ró lo w a w szy stk ieg o ” (K K  59). 
N ieszpory  s ą  godziną  k o ń czącą  dzień  i litu rg ię , oznaczają  ko n iec  p racy  
i w zy w a ją  d o  d z iękczyn ien ia . W tra d y c ji  łac iń sk ie j n ie szp o ry  są  godziną 
M agnifica t, śp iew u , k tó ry  w y ch w ala  un iżen ie  M ary i i J e j późn ie jsze  w y­
w yższenie, u k a z u je  pochodzen ie  k ró lew sk o śc i M aryi. P rzeb ieg  obrzędów  jest 
n a s tę p u ją c y  13:

—■ Je ś li zezw a la ją  n a  to  ru b ry k i na leży  w ziąć n ieszp o ry  o N M P K ró ­
low ej lu b  O dpow iadające ty tu ło w i, pod  ja k im  czczona je s t M a ry ja  w  tym  
obrazie . P o  w ersec ie  rozpoczyna jącym  n ieszp o ry  b isk u p  m oże zrob ić  w p ro ­
w adzen ie  d o  ca łe j u roczystości. N astęp n ie  śp iew an y  je s t h y m n  i  p sa lm o d ia .

—  R adzi się zrob ić  d łuższe  czy tan ie  S łow a Bożego. F ra g m e n ty  b ie rzem y  
Z lek c jo n a rz a  — ze św ią t M a tk i B ożej, zw łaszcza z 22 s ie rp n ia . N astęp u je  
hom ilia  b isk u p a , po d o b n ie  ja k  to  m ia ło  m ie jsce  p rzy  k o ro n a c ji podczas 
M szy św . P o  hom ilii dobrze  je s t zachow ać m ilczenie  um o ż liw ia jące  m ed y ­
ta c ję  n a d  u s ły szan y m  słow em . R esp o n so r iu m  b reve  44.

_ — P rzy n ie s ien ie  k o rony , m o d litw a  b isk u p a , p o k ro p ien ie  k o ro n y  w odą 
św ięconą  i n a łożen ie  k o rony . W szystko  ja k  poprzedn io .

— P o  n a ło żen iu  k o ro n y  n a s tę p u je  śp iew  M agn ifica t z odpow iedn ią  a n ty -  
f o n ą 1S. M a g n ifica t  s ta je  się „ śp iew em  k o ro n a c y jn y m ”, w y p e łn ia  się to , co 
w y śp iew a ła  M a ry ja : ^błogosław ić m n ie  b ę d ą  od tąd  w szy stk ie  p o k o len ia” 
(Łk 1,48). B isk u p  okadza  o łta rz , k rzy ż  i o b raz  M atk i Bożej.

—· M od litw a  w ie rn y c h  — obrzęd  p o d a je  je j schem at. J e s t to  m od litw a, 
k tó ra  w  sw e j s tru k tu rz e  odpow iada m od litw om  n ieszpo rnym . S k ie ro w an a  
je s t d o  C h ry stu sa , K ró la  w szystk iego . M od litw a  P a ń sk a  i  o ra c ja  b isk u p a .

— C ałość ob rzędu  kończy  b ło g o sław ień stw o  b isk u p a , ro zes łan ie  lu d u  
przez d ia k o n a  i śp iew  jed n e j z an ty fo n  m a ry jn y c h  (jak  w yżej).

K o r o n a c j a  o b r a z u  p o d c z a s  l i t u r g i i  S ł o w a  B o ż e g o

N ow y ob rzęd  m ów i rów n ież  o k o ro n a c ji ob razu  M a tk i B ożej podczas 
sp ec ja ln ie  zo rg an izo w an ej li tu rg ii S łow a Bożego. S tr u k tu ra  te j  li tu rg ii  p ro ­
po n o w an a  p rzez  obrzęd  zachow u je  tr a d y c y jn y  u k ład , a le  w y d a je  się, że ten  
tra d y c y jn y  sch em at n ie  m u s i być  bezw zg lędn ie  zachow yw any . O brzęd  k o ­
ro n ac ji m a  w te d y  n a s tę p u ją c y  p rzeb ieg  16:

— U roczystość rozpoczyna w ejśc ie  b isk u p a . T ow arzyszy  te m u  śp iew  
p sa lm u  44 w raz  z odpow iedn ią  a n ty fo n ą . B iskup  p o zd raw ia  w ie rn y ch , w p ro ­
w ad za  ich  w  m a jący  n a s tą p ić  o b rzęd  oraz odm aw ia  m odlitw ę.

— C zy tan ie  S łow a Bożego. T ek sty  pochodzą  z lek c jo n arza , b ra n e  są 
spośród  czy ta ń  p rzew id z ian y ch  n a  św ię ta  m a ry jn e , za leca  się c zy ta n ia  
z 22 s ie rp n ia . C zy tan ia  p rz e p la ta n e  są  śp iew em  p sa lm u  responso ry jnego . 
C zy tan ie  ew an g e lii m a zaw sze za jm o w ać  g łów ne m iejsce. Po  ew angelii 
b isk u p  w y g łasza  hom ilię .

— O brzęd  k o ro n ac ji p rzeb ieg a  ta k  sam o ja k  p rzy  k o ro n ac ji podczas 
M szy św .

— Po d o k o n an iu  k o ro n a c ji śp iew an a  je s t l i ta n ia  do M atk i Bożej lu b  m a 
m iejsce  m o d litw a  pow szechna. M ożna w ziąć  je d n ą  z p o d an y ch  w  ry tu a le  
lub też  posłużyć się in n y m  tek s tem . O dnow iony  ob rzęd  k o ro n ac ji p o d a je  tek s t 
now ej li ta n ii  do M atk i Bożej. J e s t to  p ew n y m  w y d arzen iem  w  dziedzin ie

13 P raeno tanda  nn.21—31. P o r. I. М. С a 1 a b  u  i g, art. cy t., 315—319.
14 „S an c ta  M aria , to tiu s  m u n d i R egina; cum  C h ris to  re g n a t in  ae te rn u m . 

A ssu m p ta  e s t in  cae lum . C um  C h ris to  re g n a t in  a e te rn u m ”.
15 O rdo  p o d a je  trz y  an ty fo n y  p o zo staw ia jąc  sw obodny  w y b ó r jed n e j 

z n ich : „B ea ta  es, V irgo  M aria , q u ia  c re d id is ti” ; „O b e a ta  V irgo  M a ria ” ; 
„B ea ta  M a te r et in ta c ta  V irgo”.

16 Praenotanda nn.32—43.
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pobożności m a ry jn e j, b o w iem  od 1601 ro k u  K ośció ł u zn a w a ł ty lk o  je d n ą  
lita n ię  do Matiki B ożej, l i ta n ię  lo re tań sk ą . N ow a li ta n ia  p o s ia d a  tra d y c y jn y  
schem at. O tw ie ra  ją  K yrie , eleison, z n a jd u je m y  tr z y  tr a d y c y jn e  w ezw an ia  
do  M a tk i B ożej, pozosta je  odpow iedź lu d u  — M ódl się za  n am i, kończy  l i ta ­
n ię  trz y k ro tn e  w ezw an ie  B a ra n k u  B oży . N ow a li ta n ia  zo sta ła  u łożona d la  
obrzędu  k o ro n ac ji i  d la teg o  w ezw an ia  n a w ią z u ją  do  k ró lew sk ie j godności 
M ary i. W iele w ezw ań  u k a z u je  d rogę  M ary i, D ziew icy ubog ie j 1 p o k o rn e j, 
do k ró le w sk ie j godności, p a rę  z n ic h  m ów i, n a  czym  po lega  k ró lo w an ie  M a­
ry i. C ała  li ta n ia  u łożona je s t w  ry tm ie  p o tró jn y c h  w ezw ań . W ezw ania 
pochodzą z P ism a  Ś w iętego , z in n y ch  litan ii, z do k u m en tó w  sobo row ych  
i z te k s tó w  litu rg iczn y ch . L itan ia , ta k  ła tw a  do  od m aw ian ia  z ludem , za­
m y k a  obrzęd  k o ro n ac ji, k tó ry  je s t p rzecież  w y razem  pobożności l u d u 17.

— B łogosław ieństw o  b isk u p a , rozesłan ie  lu d u  przez  d ia k o n a  i śp iew  
an ty fo n y  m a ry jn e j kończą obrzęd  ko ronacji.

3. T eologia now ego ob rzędu  k o ro n ac ji

K ośció ł w y zn a je  k ró lew sk ą  godność M ary i — czyn ił ta k  od d aw n a  
w  litu rg ii , k tó re j m o d litw y  w ie le  ra zy  n a z y w a ją  M ary ję  K ró low ą. U czył 
ta k  P i u s  X II  w  encyk lice  A d  caeli reg in a m  (1954 r.), a  p o tw ie rd z ił to  
o s ta tn i sobór w  k o n s ty tu c ji o K ościele (por. K K  n. 59). K ościół w y zn a je  
k ró lew sk ą  godność M aryi, a le obrzęd  k o ro n ac ji o b razu  M atk i B ożej m oże 
budz ić  pew ne  zastrzeżen ia . Czyż n ie  odw ołu jem y się  w  n im  do  te rm in ó w  
i sym boli ·— k ró lo w a  i k o ro n a  — n a leżących  ju ż  do epoki m in io n e j?  Czyż 
język  ty c h  sym boli n ie  je s t ju ż  obcy d la  dzisiejszego człow ieka?  N ad to  obrzęd 
k o ro n ac ji w y d a je  się faw oryzow ać  te n  typ  (m ariologii i pobożności m a ry j­
ne j, k tó r a  a k c e n tu je  p rzy w ile je  M ary i, p o d k re ś la  J e j w ielkość. Czyż n ie  po ­
zo sta je  p rzez  to  w  c ien iu  obraz M ary i za ry so w an y  w  ew angeliach?

K ośció ł ogłosił now y obrzęd  k o ro n ac ji ob razu  M atk i Bożej. C hcem y te ­
ra z  p o staw ić  p y tan ie , ja k  K ościół w  ty m  obrzędzie  rozum ie  k ró lew sk i ty ­
tu ł  M ary i, ja k  p o jm u je  jego  tre ść . O dpow iedzi szukać  będziem y w e w p ro ­
w ad zen iu  teo log iczno -duszpaste rsk im , ja k  rów n ież  za trzy m am y  uw agę  na 
m o d litw ach  to w arzy szący ch  te j  c e re m o n ii1S.

N a j d o s t o j n i e j s z a  K r ó l o w o  ś w i a t a

R y t k o ro n ac ji o b razu  M atk i Bożej je s t pew nego  ro d za ju  w y zn an iem  Je j 
godności k ró lew sk ie j i d la tego  w p row adzen ie  do odnow ionego ob rzędu  po­
d a je  u zasad n ien ie  teo log iczne ty tu łu  „K ró lo w a” n ad aw an eg o  M atce C h ry ­
stusa . Z n a jd u je m y  podane  cz te ry  ra c je  p rzem aw ia jące  za t y m 19:

— M ater F ilii D ei e t R eg is m essian ic i. M ary ja  je s t K ró low ą, bow iem  
je s t M a tk ą  C h ry stu sa , S łow a W cielonego, w  k tó ry m  zostało  w szystko  stw o­
rzone, to  co w  n ieb io sach  i to  co n a  ziem i (por. K ol 1,16). K ościół nazyw a 
C h ry s tu sa  K ró lem  W szechśw iata  i ta k ie  św ięto  obchodzi w  litu rg ii. M ary ja  
je s t M a tk ą  S yna D aw ida, o k tó ry m  G ab rie l pow iedzia ł, że zasiądzie  n a  tro ­
n ie  sw ego ojca i b ęd z ie  p an o w a ł n ad  dom em  J a k u b a  na  w iek i, k ró les tw o  
zaś Jego  n ie  będzie  m iało  k o ń ca  (por. Ł k  1,32—33). E lżb ie ta , n ap e łn io n a  
D uchem  Ś w iętym , po zd raw ia  M ary ję  jak o  „M atkę P a n a ” (por. Ł k  1,41—43). 
T ak  m ożem y s treśc ić  sens ty c h  w yw odów : M ary ja  je s t K ró low ą, bow iem  
je s t M atk ą  K ró la .

— A lm a  R ed em p to ris  Socia. M ary ja  D ziew ica, now a Ew a, z p rzedw iecz-

17 B liższa an a liza  li ta n ii po r. I. М. С a 1 a b u i g, art. cyt., 320—323.
и  P ro b le m a ty k ę  zw iązan ą  z obrzędem  k o ro n ac ji om aw ia  szerzej I. M. 

С a 1 a b  u  i g, art.cyt., 274—381.
19 P raeno tanda  n.5. D la ścisłości używ am y te rm in o lo g ii łac iń sk ie j.



nego p o stan o w ien ia  B oga w  sposób w y ją tk o w y  uczestn iczy  w  zbaw czym  
dziele  C h ry stu sa , now ego A dam a. Z nalaz ło  to  odbicie w  litu rg ii: S ta ła  św ię ­
ta  M aryja , K ró lo w a  n ieba  i P ani św ia ta , pod  k r z y że m  Pana  20.

— P erfec ta  C hris ti d iscipula . S łow em  „uczeń” o k reś la  N ow y T estam en t 
ty ch , k tó rz y  całkow icie  poszli zp C h rystu sem . O sta tn io  M ary ja  b y w a  n a ­
zy w an a  „u czenn icą  P a n a ”. M ary ja , .D ziew ica z N aza re tu , czynn ie  w sp ó łd z ia ­
ła ła  w  dzie le  zb aw ien ia  ludzi, szła n ap rzó d  w  p ie lg rzy m ce  w ia ry , s łu ch a ła  
S łow a Bożego i zachow yw ała  je, pozosta ła  z jednoczona z S ynem  aż do 
k rzyża , trw a ła  z K ościo łem  n a  m odlitw ie , w z ra s ta ła  w  m iłośc i Boga. M a­
ry ja  zasłuży ła  n a  o trzy m an ie  „korony  ch w ały ”, „korony  sp raw ied liw o śc i” 
„k o ro n y  ży c ia” (w y rażen ia  b ib lijne), k o rony , k tó rą  C h ry stu s  p rzy rzek ł sw oim  
w ie rn y m  uczniom . M ary ja  „z c ia łem  i duszą  w zię ta  zo sta ła  do ch w ały  n ie ­
b ie sk ie j i w yw yższona p rzez  P a n a  jak o  K ró low a w szy stk ieg o ” — czy tam y 
w  k o n s ty tu c ji o K ościele (por. n . 59).

— S u p erem in en s  Ecclesiae m e m b ru m . M ary ja  z a jm u je  w  K ościele w y­
ją tk o w e  m ie jsce : je s t w y p ełn ien iem  S ta reg o  Iz rae la  i począ tk iem  now ego 
L u d u  Bożego. Je j, S łu żeb n icy  P ań sk ie j, zostało  zlecone sp ec ja ln e  p o s łan ­
n ic tw o  ta k  w obec C h ry stu sa , ja k  i w obec w szystk ich  członków  Jego  m is ty ­
cznego C ia ła . M ary ja  ja śn ie je  w  K ościele ze w zględu  n a  p o siad an ą  pełn ię  
cn ó t i na  o trzy m an ą  pe łn ię  łask i. S łuszn ie  p rze to  je s t n azy w an a  P a n ią  an io ­
łów  i K ró lo w ą  w szy stk ich  św ię ty ch . M a ry ja  je s t K ró low ą, a le  przez to  n ie 
je s t izo low ana od in n y ch  członków  m istycznego  C ia ła  C h ry stu sa : J e j  k ró - 
lew skość na leży  w idzieć w  śc isłym  zw iązku  z ta je m n ic ą  w spó lno ty  św ię­
ty ch . C h w ała  M ary i, có rk i A dam a i s io s try  ludzi, je s t n ie  ty lk o  ch w a łą  K o­
ścio ła, L u d u  Bożego, a le  je s t -chwałą całego ro d za ju  ludzkiego.

M a t k o  C h r y s t u s a  K r ó l a

M a ry ja  je s t K ró low ą, bow iem  je s t M a tk ą  C h ry stu sa , K ró la  W szechśw ia­
ta :  je s t to  n a jg łęb sze  i n a jp ro s tsz e  do z rozum ien ia  u za sad n ien ie  J e j  k ró ­
lew sk ie j godności. M yśl ta  p rz e w ija  się poprzez  m o d litw y  odnow ionego ob rzę­
d u , K ośció ł p rag n ie , aby  rów nież  b isk u p  w  sw ej hom ilii u k a z a ł ludow i 
zw iązek  m iędzy  m ac ie rzy ń sk ą  i k ró lew sk ą  godnością  M ary i, są  one bow iem  
n ierozdz.ieln ie złączone. O brzęd  k o ro n ac ji, b ęd ąc  w yzn an iem  k ró lew sk ie j god­
ności M ary i, je s t za razem  w yzn an iem  k ró lew sk ie j godności C h ry stu sa . 
W  m od litw ie  p o p rzed za jące j na łożen ie  -korony b isk u p  m ów i, iż tu  zgro­
m ad zen i „w y zn a ją  S yna  tw ego  K ró lem  w szech św ia ta” i dlateg-o b łogosła ­
w io n ą  D ziew icę b ła g a ją  jako  K ró lo w ą  (n. 15). Jed n o  z w ezw ań  m szalnej 
m o d litw y  pow szechnej zanosi b łag an ie , aby  w szystk ie  n a ro d y  ziem i zostały  
zjednoczone p rzez  D ucha Ś w iętego  w  jed en  L ud  Boży p ozosta jący  pod p a ­
n o w an iem  C h ry stu sa  (n. 18). M odlitw a w staw ien n icza  zaś, odm a-wiana przy  
k o ro n ac ji po łączonej z n ieszpo ram i, je s t sk ie ro w an a  do C h ry s tu sa  K ró la  
W szechśw iata , „ k tó ry  je s t p rzed e  w szy stk im  i w  k tó ry m  w szystko  m a is tn ie ­
n ie ”. Poszczególne w ezw an ia  zaczy n a ją  się od ty tu łó w  n a d a w a n y c h  C h ry ­
stu sow i, z k tó ry ch  każdy  w y raża  jak iś  a sp ek t Jego  p an o w an ia : R e x  noster, 
P rinceps pacis, H aeres u n ivero sru m , In d e x  aeternae, M ediator D ei e t h o m i­
n u m , S a lva to r h o m in u m . W  b ła g a n ia c h  zaś p rzew ija  się p ro śb a , aby  w szyscy 
p o zn a li C h ry s tu sa  ja -ко P an a , а-by pokój zap an o w ał w  lu dzk ich  se rcach , a-by 
w szy stk ie  n a ro d y  zg rom adziły  się w  K ościele Bożym , abyśm y  m y  sam i zn a ­
leź li się w  K ró les tw ie , k tó re  C h ry s tu s  p rzek aże  sw o jem u  O jcu  (n. 30). N a j­
k ró ce j zw iązek  k ró lew sk ie j godności M ary i z królew s-ką godnością  J e j -syna 
w y ra ż a  w ezw an ie  lita n ijn e : M atko  C h ry s tu sa  K ró la  -(n. 41).

K ró lew sk a  godność  M ary i, ja k  w szystk ie  inne  Je j godności, je s t d-arem 
pochodzącym  od  Boga. M ary ja  z jednoczona ca łkow ic ie  z S ynem  i Jego 
zbaw czym  dziełem , u czestn icząca  w  ta je m n ic y  zb aw ien ia , zo sta ła  p o d n ie ­
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siona  do n ieb iesk ie j ch w a ły  (n. 22). C h rystu s , Z baw ic ie l w szystk ich  ludzi, 
u k o ro n o w ał w  n ieb ie  M ary ję  n a  K ró low ą, u s tan o w ił J ą  K ró lo w ą m iło s ie r­
dzia  (n. 30): je s t te raz  ch w a leb n ą  M atk ą  P a n a  (n. 41). W yw yższona ponad  
chóry  anio łów , k ró lu je  w  chw ale  z C h ry stu sem  (n. 15). Bóg w  sw ym  p rze ­
d z iw nym  z rządzen iu  R odzicielkę sw ego S y n a  u s tan o w ił n a szą  M atk ą  i K ró ­
lo w ą  (n. 35), d a ł n am  M ary ję  za M atk ę  i K ró lo w ą  (n. 18).

G odność k ró le w sk ą  M ary i w y raża  n a jle p ie j ty tu ł  „K ró low a”, a le  w  l i ta ­
n ii k o ro n acy jn e j z n a jd u je m y  i in n e  ty tu ły  n a  je j w y rażen ie : M ulier, Do­
m in a  lub  też  ca łe  zw ro ty . T y tu ły  te  m ów ią  o godności k ró lew sk ie j M aryi, 
chociaż n a  je j w y rażen ie  u ży w a ją  in n y ch  słów . W  li ta n ii te j  M a ry ja  p rz y ­
zy w an a  je s t w ie lo k ro tn ie  jak o  K ró low a. N ow a li ta n ia  p o d e jm u je  zn an e  nam  
w ezw an ia  z li ta n ii lo re tań sk ie j, a le  do d a je  też  now e u k azu jące  p e łn ie j 
pow szechność p an o w an ia  M ary i, ja k  i w sk azu jące  n a  czym  po leg a  fcrólor 
w an ie  M ary i (n. 41).

M ary ja  je s t n ie  ty lk o  K ró lo w ą K ościoła, L u d u  Bożego N ow ego P rz y ­
m ierza , a le  J e j  k ró lo w an ie  o b e jm u je  w szystko . W  li ta n i i k o ro n a c y jn e j w o­
łam y  do N ie j: R eg ina  m u n d i, R eg ina  caeli, R eg ina  u n ive rso ru m . W ezw ania 
te  u k a z u ją  pow szechność k ró lo w a n ia  M ary i. M a ry ja  je s t K ró lo w ą  św ia ta : 
w y raża  to  rad o sn y  śp iew  resp o n so riu m  n ieszpornego . M ary ja  św ię ta , K ró lo ­
w a  całego św ia ta , z C h ry stu sem  k ró lu je  n a  w iek i. W zię ta  do n ieb a  z C h ry ­
s tu sem  k ró lu je  n a  w iek i (n. 26). K ró lo w an ie  M ary i i k ró lo w an ie  C h ry stu sa  
są  ze sobą n ie ro ze rw a ln ie  zw iązan e  21.

C h r y s t u s  u n i ż y ł  s a m e g o  s i e b i e

W  obrzędzie  k o ro n ac ji ob razu  w ie le  razy  p o w ra c a ją  s ło w a  o p an o w an iu  
i k ró lo w an iu , odnoszą się one do  dziedziny  sp raw o w an ia  w ładzy  i m ogą 
p rzez  w ie rn y c h  b a rd zo  różn ie  być  ro zum iane . K ościół p rag n ie , aby  w iern i 
„p an o w an ie” i „k ró lo w an ie” ro zu m ie li ta k , ja k  ro zu m ia ł je  C h rystu s . C h ry ­
s tu s  pow iedzia ł, że k ró le s tw o  Jeg o  n ie  je s t z tego  św ia ta  (M t 20,27), dał 
też  u p o m n ien ie  uczn iom  odnośnie  sp raw o w an ia  w ład zy  w  społeczności K o­
ścio ła  (por. M t 20,25—28). O brzęd  k o ro n ac ji w y raża  za tem  C hry stu so w e p o j­
m o w an ie  „ k ró lo w an ia” , s ta je  się szko łą te j n a u k i ew angelicznej, k tó ra  gło­
si, że w  k ró le s tw ie  n ieb ie sk im  ci są  w ięksi, k tó rzy  są  p ie rw si w  służb ie  
i w  m iłości — ta k  m ów i b isk u p  rozpoczyna jąc  uroczystość  (n. 22).

W k ró le s tw ie  B ożym  u n iżen ie  i p o s taw a  służby  p ro w ad zą  do chw ały  
p an o w an ia . M yśl tę , odbicie P aw iow ego  h y m n u  z lis tu  do F ilip ian , o d n a j­
d u jem y  w  g łów nej i n a jb a rd z ie j c h a rak te ry s ty czn e j m od litw ie  całego obrzę­
du , w  m od litw ie  b ło g o s ław ień stw a  p rzed  na łożen iem  korony . K ościół zanosi 
m o d litw ę  u w ie lb ien ia  do  Boga, k tó ry  ro zp rasza  w yn iosłych , a  w yw yższa  p o ­
k o rn y ch : o d k ry w am y  słow a i du ch a  M agnifica t. Bóg n a m  n ie  ty lk o  m ów i, 
iż ta k  p o stęp u je  w obec ludzi, a le  idzie  d a le j — u k azu je  n a m  to n a  p rzy ­
k ład z ie  sw ego S yna , Je z u sa  C h ry s tu sa  i n a  p rzy k ład z ie  Jego  D ziew iczej 
M atk i.

C h ry stu s, k tó ry  un iży ł się aż do śm ierc i i to  śm ierc i k rzyżow ej, został 
w yw yższony. Jasn ie 'je  te ra z  ch w a łą  w ieczną, z a s iad a  po p raw icy  O jca, jes t 
K ró lem  k ró ló w  i P a n e m  p an u jąc y ch . U n iżen ie  C h ry s tu sa  sta ło  się — w e­
d ług  p rzedziw nego  z rządzen ia  O jca — d rogą  p ro w ad zącą  do chw ały . T a ­
jem n ica  p a sch a ln a  C h ry stu sa , o b e jm u jąca  un iżen ie  i uw ie lb ien ie , p rzed łu ża  
się w  życiu  uczn iów  C h ry stu sa , w  sposób zaś szczególny m iało  to  m iejsce 
w  życiu  M ary i. M a tk a  Jezu sa  n azw a ła  sieb ie  S łu żeb n icą  P a ń sk ą  i b y ła  N ią 
w  c iągu  całego sw ego życia , d la teg o  to  zo sta ła  w y n iesio n a  do ch w ały  i s ta ­
ła  się M a tk ą  w szystk ich  ży jących . W yniesiona  je s t te ra z  p o n ad  chó ry  an io ­
łów  i w  chw ale  p a n u je  w raz  ze sw ym  Synem . D roga M ary i do chw ały  b y ła  
p o w tó rzen iem  drogi C h ry stu sa .
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C h rześc ijan in  w ezw an y  je s t do  chw ały  zm artw y ch w s tan ia , do u d z ia łu  
w zw ycięstw ie  C h ry s tu sa  n a d  śm ierc ią , a le  do tego  p ro w ad z i C h ry stu so w a 
d roga  un iżen ia . W yraża  to  om aw ian a  p rzez  n as m o d litw a , k tó ra  kończy 
się b ła g a n ie m  zw róconym  do  O jca, ab y  uczestn icy  u roczystośc i szli ś ladam i 
Jezu sa  i M ary i. W  p ra k ty c e  oznacza to , iż m a ją  służyć O jcu, w y p e łn ia jąc  
p raw o  m iłośc i m a ją  sob ie  służyć n aw za jem , iść d ro g ą  z a p a rc ia  się siebie, 
szukać  n a  z iem i teg o  co p oko rne . Idąc  tą  d ro g ą  p o zy sk a ją  ch w ałę  n ie ­
b ie sk ą  i o trz y m a ją  k o ro n ę  życia  p rzy g o to w an ą  d la  w ie rn y ch  sług. D roga 
do chw ały , k tó rą  szli Jezu s i M ary ja , m a  być  n a  now o p o d ję ta  przez k ażd e ­
go c h rze śc ijan in a  œ.

C h ry s tu s  po d n ies io n y  n a d  ziem ię  w szystko  do sieb ie  pociągną ł, p an o ­
w a ł z d rz e w a  s iłą  sw ej m iłości i łagodności — słow a b isk u p a  w p ro w ad za ­
jące  w  obrzęd  (n. 22). C h ry stu so w e  p a n o w an ie  op ie ra  się  n a  łagodności i m i­
łości, b o w iem  C h ry s tu s  w ied z ia ł, że  ta k ie m u  p a n o w a n iu  cz łow iek  n ie  m oże 
się oprzeć. J a k  w y raża  s ię  k ró lo w an ie  M ary i n a d  nam i?  M ary ja  je s t n aszą  
M a tk ą  i K ró low ą, J e j  w ięc k ró lo w an ie  m a c h a ra k te r  m ac ie rzyńsk i. W  m o­
d litw ach  n az y w a n a  je s t M a tk ą  w szy stk ich  ży jących , P a n ią  ła sk aw ą , P a n ią  
łag o d n ą , K ró lo w ą  m iłości, K ró lo w ą  p o k o ju , a le  n a jw ięc e j, bo aż p ięć razy , 
p o w raca  ty tu ł  K ró lo w a  m iło s ie rdz ia .

S ł u ż e b n i c ę  T w o j ą  w y z n a j e m y  n a s z ą  
M a t k ą  i K r ó l o w ą

C h ry s tu s  n ie  p rzyszed ł, aby  M u służono, a le  p rzyszed ł służyć. N a j­
św ię tsza  zaś M a ry ja  P a n n a , k tó rą  dziś w y zn a jem y  p e łn ą  chw ały , n a  ziem i 
b y ła  p o k o rn ą  S łużebn icą  P a ń sk ą  — słow a b isk u p a  p rzed  ob rzędem  k o ro n a ­
c ji (n. 22). W  te k s ta c h  i m o d litw ach  O brzędu  m am y  m ocno p o dk reś loną  
p o k o rę  M ary i, co w y ra ż a  n a d a w a n y  J e j ty tu ł  S łużebn ica  P ań sk a . Jeś li 
ob rzęd  k o ro n a c ji odbyw a się podczas M szy św ., c zy tam y  zw y k le  opis Z w ia ­
s to w an ia  (ew angelia  z 22 V III) i w te d y  ro zb rzm iew a ją  słow a M ary i: „O to 
J a  s łu żeb n ica  P ań sk a , n iech  M i się s tan ie  w ed ług  tw ego  s ło w a” (Łk 1,38). 
J e ś li zaś  obrzęd  po łączony  je s t z n ieszpo ram i, d o m inu je  w  n im  śp iew  M agni­
fica t, w  k tó ry m  M a ry ja  w y ch w ala  B oga za to, iż „ w e jrza ł n a  u n iżen ie  
S łużebn icy  sw o je j” (Łk 1,48). P rzez  sam  zaś ry t  k o ro n ac ji M ary ję , „S łuże- 
b icę  T w o ją” , w y zn a jem y  n aszą  M atk ą  i K ró lo w ą  (n. 41). B ib lijn y  ty tu ł 
M ary i — S łu żeb n ica  P a ń sk a  — p o w raca  często w  m od litw ach . W prow adze­
n ie  teo lo g iczn o -d u szp aste rsk ie  m ów i, że M a ry ja  za jm u je  w y ją tk o w e  m iejsce 
w  K ościele: zan im  to  rozw in ie , nazw ie  J ą  n a jp ie rw  S łu żeb n icą  P ań sk ą  
(n. 5). N ie je s t to  ty tu ł  M ary i pochodzący  od K ościoła, M a ry ja  sam a  ta k  
sieb ie  n a z w a ła  w sk azu jąc , iż chce b y ć  ta k  n azy w an a  (n. 15). T y m  ty tu łe m  
p rzy zy w am y  J ą  w  lita n ii: S łu żeb n ico  P ańska  lub  też  ty tu ła m i podobnym i — 
D ziew ico  uboga  i pokorna , D ziew ico  cicha  i p o słu szna  (n. 41). T ak  częste 
u ży w an ie  ty tu łu  „S łużebn ica  P a ń sk a ” w  ry c ie  k o ro n ac ji je s t czym ś zam ie­
rzonym . C hciano  p o d k reś lić  n ie ro ze rw a ln y  zw iązek  dw óch ty tu łó w : S łużeb ­
n ica  — K ró low a. M ary ja , K ró low a w szystk iego  je s t S łużebn icą  P a ń s k ą  z N a­
z a re tu  23.

M ary ja , S łużebn ica  P ań sk a , pośw ięc iła  sieb ie  O sobie i dziełu  S yna  sw e­
go, pod Jego  zw ie rzch n ic tw em  i w espó ł z N im  służąc  ta je m n ic y  odkup ien ia  
(n. 22). S łow a adm o n ic ji b isk u p ie j od w o łu ją  się do k o n s ty tu c ji o K ościele, 
w  k tó re j ta k  szeroko  om ów iona je s t ro la  M ary i w  ekonom ii zb aw ien ia , J e j  
zw iązek  z C h ry stu sem  i Jego  zafaaw czym  dziełem  (por. K K  55—59). M a­
ry ja  je s t S łu żeb n icą  P ań sk ą , tzn . służy  C h ry stu so w i i Jego  d z ie łu  zb aw ien ia .

S łu żeb n ica  P ań sk a , w y n iesio n a  do n ieb iesk ie j chw ały , n ie  z ap rzes ta ła  
sw ej słu żeb n e j ro li w obec b ra c i C h ry stu sa , lecz troszczy  się o ich  zbaw ię-
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n i e 24. W ty c h  słow ach  b isk u p a  zw raca  uw agę  n azw an ie  M ary i m in is tra  
p ie ta tis , n azw an ie  now e, n ie  zn a  go k o n s ty tu c ja  o K ościele (n. 22). W y ra ­
żen ie  to  p rzyw odzi n a  p am ięć  lis t do H ebra jczyków , w  k tó ry m  C hrystus 
n azw an y  je s t sa n c to ru m  m in is te r  e t ta b ern a cu li v e r i  (8,1—2). T y tu ł te n  m o­
żem y też odczy tyw ać n a  t le  P aw iow ego  w y rażen ia : ta je m n ic a  C h ry s tu sa  zo­
s ta je  n azw an a  p rzez  P a w ła  m y s te r iu m  p ie ta tis  (1 T m  3,16), a  oznacza to 
zbaw czy  p la n  B oga w  C h ry stu s ie  uob ecn ian y  w  h is to r i i25. S k łan ia  nas do 
tego  inne  w yrażen ie  z obrzędu : A d  D eum  P a trem , qui... m ira b ilia  p ie ta tis  
suae in  Ecclesia iu g ite r  opera tur  (n. 18). D zia łan ie  „pobożności” B oga w  h i­
s to rii, u o becn ian ie  zb aw ien ia  w  C h ry stu s ie  t rw a  n a d a l i w  to  działan ie  
B oga w św iecie  w chodzi w staw ien n ic tw o  M ary i, O na je s t m in is tra  p ie ta ­
tis  26.

K r ó l o w o  ś w i a t a ,  w s t a w i a j  s i ę  z a  n a m i

M ary ja , K ró low a św ia ta , w s ta w ia  się za  tym i, k tó rzy  ży ją  jeszcze na 
św iecie  i poprzez te n  św ia t d rogą  u k a z a n ą  przez C h ry s tu sa  zm ie rza ją  do 
n ieb ie sk ie j ojczyzny. W ia ra  w e w staw ien n ic tw o  M ary i po w raca  ja k  re fren  
w  m o d litw ach  odnow ionego obrzędu . K ośció ł różn ie  p rzy zy w a J e j w s ta w ie n ­
n ic tw a , ra z  p rosząc  J ą  o k o n k re tn ą  łaskę, a in n y m  razem  odw ołu jąc  się 
do N iej jako  do M atk i, k tó ra  zna po trzeb y  sw oich  dzieci. O na, w yn iesiona  
p o n ad  chóry  an ie lsk ie , k ró lu ją c a  z S ynem , w s ta w ia  się za w szystk im i lu d ź­
m i (n. 15). N iech  w sta w ia  się za  n a m i M ary ja , k tó rą  dałeś n am  ja k o  M atkę 
i K ró lo w ą : O na, p e łn a  łask i, .sp raw i, że i m y o trzy m am y  z pełności ła sk i 
Bożej (n. 18). W sparc i w staw ien n ic tw em  nasze j M atk i i K ró low ej do jdzie­
m y do ch w ały  synów  p rzy g o to w an e j n am  w  k ró le s tw ie  n ieb iesk im  (n. 30). 
P o k ła d a ją c  u fność w  m ac ie rzy ń sk im  w staw ien n ic tw ie  M ary i w o łam y do 
Boga, O jcze n asz  (n. 30). B łogosław iona Dziew ico, K ró low o  m iło s ie rdz ia  i n a ­
dz ie jo  św ia ta , w y słu ch a j nas , synów  tw o ich  w o ła jący ch  do C iebie (n. 29), 
ch w a leb n a  K ró low o  św ia ta , w s ta w ia j się za n a m i do P a n a  (n. 29). D osto jna 
K ró low o św ia ta , M ary jo  zaw sze  D ziew ico, p roś d la  n as  o pokój i zbaw ien ie  
(n. 17). W  li ta n i i zaś M a ry ja  p rzy zy w an a  je s t jak o  A d vo ca ta  gratiae, M i­
n is tra  p ie ta tis , A d iu tr ix  po p u li D ei (η. 41).

N ie jed n o k ro tn ie  w zyw am y w staw ien n ic tw a  M ary i w  k o n k re tn y c h  n a ­
szych p o trzebach , m a  zaś to  m ie jsce  w  m od litw ie  pow szechnej. M odląc się
0 zgodę m iędzy  n a ro d am i p rzy zy w am y  pom ocy M ary i, K ró low ej pokoju , 
aby  J e j w staw ien n ic tw o  u g asiło  n ienaw iść , zakończyło  w ojny , sk łon iło  n a ­
ro d y  do zgodnej w spó łp racy . P ro sząc  za chorym i, ubogim i, ciężko p ra c u ją ­
cym i, c ie rp iący m i p rześ lad o w an ie  zw racam y  się  do K ró low ej m iłosierdzia , 
a b y  um ocn iła  ich  n ad z ie ję  i w zm ocn iła  ich  siłę  d u ch a  sw o ją  m acie rzyńską  
pociechą  (n. 18). O na też, K ró lo w a  m iłosierdzia , w y jed n a  u S yna pom oc 
cho rym , pocieszen ie  s trap io n y m , ła sk ę  g rzeszn ikom  (n. 30).

O b r z ę d  k o r o n a c j i  s z k o ł ą  e w a n g e l i c z n e j  n a u k i

B isk u p  w p ro w ad za jąc  w ie rn y ch  w  obrzęd k o ro n ac ji zaznacza, iż będzie  
on d la  uczestn iczących  w  n im  szko łą  te j ew angeliczne j n au k i, k tó ra  głosi, 
że w  k ró le s tw ie  n ieb ie sk im  ci są  w iększym i, k tó rzy  ,są p ie rw si w  służbie
1 w  m iłości (n. 22). T a k  uczy E w an g e lia  n a  w ie lu  m iejscach , te ra z  zaś w  obrzę­
dzie k o ro n ac ji K ościół m a  tę  p ra w d ę  przeżyć  w  litu rg ii . S łow a E w angelii 
p rz e m a w ia ją  b a rd z ie j do naszego um ysłu , li tu rg ia  zaś m ów i do naszego

24 P o r. K K  62.
25 X . L é o n - D u f o u r ,  V ocabu la ire  de  théo log ie  b ib lique , P a r is  1984 

kol. 834.
26 I. M. C a l a b u i g ,  art.cy t., 290.
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serca. O dw ołu je  się do naszego  p rzeżycia  i je s t zdo lna  w zbudzić  w  nas 
p rag n ien ie  p raw d z iw e j w ie lkości, k tó ra  m a  ta k  w ie lk ie  u zn an ie  w  oczach 
Boga. P ra w d z iw ą  w ie lkość  o s iągn iem y  służąc B ogu i b rac io m  (n. 41). P e łn i r a ­
dości du ch a  i św ią tecznego  n a s tro ju  w y zn a jem y  szczególną godność M aryi, 
a le  p rosim y , abyśm y u siłow ali n aś lad o w ać  J e j p o k o rę  i d u c h a  służby. U czy­
n im y  to, jeś li b ędz iem y  J ą  m iło w ać  każdego  dn ia . P rzy ch o d zą  n a  pam ięć 
słow a C h ry s tu sa  —  k to  M nie m iłu je , zachow a M oje p rzy k azan ia . K to  m i­
łu je  M ary ję , pó jdzie  d ro g ą  p o k o ry  i s łużby  (n. 18).

K ościół ra zem  z M a ry ją  m a ogłaszać w szy stk im  ludom  w ie lk ie  dzieła 
Boże, w y s ław iać  Jeg o  w ie lk ie  m iłosierdzie , m iło sierdzie  tego, k tó ry  u su w a 
po tężnych  z ich  tro n ó w , a w yw yższa  p o k o rn y ch  (n. 18).

P rz y jrz e liśm y  się dosyć do k ład n ie  now em u  obrzędow i k o ro n ac ji ob razu  
M atk i B ożej, p o zn a ją c  jego  s t ru k tu rę  o raz  g łów ne m y śli teo log iczne. K o­
ro n a c ja  o b razu  n ie  na leży  do częstych  uroczystośc i, zachodzi w ięc  obaw a, 
iż n o w y  r y t  p o zo stan ie  d la  w ie lu  n ie  znany . W y d a je  się, że  na leży  go 
upow szechn ić , bow iem  zapoznan ie  się z n im  zb liży  n as do po zn an ia  ta ­
jem n icy  M ary i, w zbogaci n aszą  znajom ość m ario log ii, b ędzie  n a m  pom ocą 
w  m ó w ien iu  o M aryi.

ks. Ja n  M iazek , W arszaw a

III . M IĘD ZY N A RO D O W Y  K O N G R E S SO CIETA S L IT U R G IC A

O sm y M iędzynarodow y K ongres Societas L itu rg ica  odbył się w  P a ry żu  
w  d n iach  21—26 s ie rp n ia  1981 r . U czestn ików  z U SA, K an ad y , A rg en ty n y  
RFN , Ju g o sław ii, S zw ajca rii, P o lsk i (fcs. W. S c h e n k  i B.  N a d o l s k i )  
p o d e jm o w ał In s ty tu t  L itu rg iczn y , k tó ry  w  b ieżącym  ro k u  św ię to w ał 25-lecie 
sw ego is tn ie n ia  i dz ia łalności. W ielu  z u czestn ik ó w  k o n g resu  w zięło  udzia ł 
w  te j ju b ileu szo w ej uroczystości, k tó ra  odby ła  się w  p rzed d z ień  o tw arc ia  
k o ng resu . U roczysto ść  ta  ob e jm o w ała  oprócz k o n c e le b ra c ji M szy św . w  ko ­
śc ie le  p rz y  in s ty tu c ie  dw ie  ses je  n au k o w e . W  czasie p ie rw sze j ses ji r e f e ra t  
w yg łosił p ro fe so r G. K r e t s c h m a r  z M o nach ium  n t. S ta ro ży tn a  litu rg ia  
w e w sp ó łczesn ych  p o szu k iw a n ia ch  h is to ryczn ych . A u to r w y zn an ia  p ro te s ta n c ­
k iego  zap rezen to w a ł b a rd zo  szczegółow e d y sk u sje  zw iązane  ta k ż e  z tek s tem  
T ra d y c ji apo sto lsk ie j H i p o l i t a  R z y m s k i e g o .  T em atem  d ru g ie j sesji 
b y ła  teo log ia  sa k ra m e n ta ln a . J e j „odk ryc ie” i w y n ik i w  ra m a c h  litu rg ii 
p rz e d s ta w ił p ro fe so r zw ycza jny  w y d z ia łu  teo log icznego  w  L o u v a in  (La 
N euve) A. H  o u  s s i  a  u . L itu rg ia , p rzy p o m n ia ł au to r, n ie  je s t d y sk u s ją
0 Bogu, C h ry stu s ie  czy K ościele w  św iecie. J e s t  ona a k c ją  sym boliczną
1 ry tu a ln ą  w  słow ach  i g estach . J e s t c e leb rac ją , w  k tó re j z an u rza  się nasza 
k o m u n ia  z B ogiem , ce leb rac ją , k tó r a  pozw ala  uczestn iczyć w  o ryg ina lnym  
w y d a rzen iu  zbaw czym . T eologia n a to m ia s t s a k ra m e n ta ln a  jes t re f le k s ją  nad  
tą  w łaśn ie  ce leb rac ją , a w  szczególności n a d  a k ta m i litu rg iczn y m i, k tó re  
w ia ra  u zn a ła  za odg ry w ające  szczególną ro lę  w  u czestn ic tw ie  człow ieka 
w  zbaw ien iu . Z ad an iem  teolog ii sa k ra m e n ta ln e j je s t w sk azan ie  fo rm  ek sp res ji 
i s t ru k tu ry  te j dz ia ła lności zbaw czej. N iew ą tp liw ie  m usi ona odw oływ ać 
się do ob jaw ien ia , a le  n ie  m oże n ig d y  s tra c ić  z p o la  w id zen ia  te j  li tu rg icz ­
n e j rzeczyw istości. T eologia sa k ra m e n ta ln a  n ie  je s t k o n te m p la c ją  czy dzia­
ła ln o śc ią  teo re ty czn ą , p on iew aż  teo log  w in ie n  p rzyczyn iać  się do w y p raco w a­
n ia  k a tec h ezy  in ic ju jące j w  m is te riu m , w y m ag a ją ce j odpow iedn ie j postaw y , 
k tó ra  w a ru n k u je  „w ejśc ie” w  m is te riu m . M ożna w spó łcześn ie  stw ierdzić , że 
teo log ia  s a k ra m e n ta ln a  o d k ry ła  litu rg ię . Począw szy  bow iem  od X V I s tu le ­
cia, a  szczególnie X V II, p rzy zn an o  w p raw d z ie  li tu rg ii  s ta tu s  locus th eo lo ­
gicus. T e k sty  litu rg iczn e  służy ły  do p o tw ie rd zen ia  apologetycznego  czy po­
lem icznego  sta ro ży tn o śc i ry tó w , do p o tw ie rd zen ia  znaczen ia  określonego  już 
p rzez  teo log ię  dogm atyczną. P o zo sta je  zasłu g ą  C a s e l a ,  B o t t e ,  J u n g m a n ­
n a ,  C h a v a s s e  i in n y c h  p rzy zn an ie  li tu rg ii  p ie rw szeń s tw a  poznaw czego,

6 — Collectanea Theologica
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ep is tem ologicznego  d la  z rozum ien ia  sak ram en tó w . O znacza to , że  litu rg ia  je s t 
m ie jscem  specy ficznym  i u p rzy w ile jo w an y m  teo log ii s a k ra m e n ta ln e j, chociaż 
oczyw iście n ie  jedynym . T a  m e to d a  je s t p o w ro tem  d o  słynnego  ad ag iu m  le x  
orand i s ta tu a t leg em  credend i. T eo log ia  sa k ra m e n ta ln a  w reszcie  n ie  chce 
tra k to w a ć  h is to rii li tu rg ii jak o  czy n n ik a  p o tw ierd za jąceg o , ale tak że , a n a ­
w e t p rzed e  w szy stk im  rozum ie  ją  jak o  e lem en t p o zw a la jący  zeb rać  znacze­
n ie  i sens d an eg o  sa k ra m e n tu . W  oparc iu  o te  za łożen ia  a u to r  re fe ra tu  
w sk aza ł p ro ce s  ew o lu c ji w  o d n ie s ien iu  do ro zu m ien ia  poszczegó lnych  sa k ra ­
m en tów .

W łaściw ym  te m a te m  tegorocznego  k o n g re su  S o c ie ta s  L itu rg ica  b y ł czas 
litu rg iczn y . C ałość te m a ty k i om ów iono w  p ięc iu  sesjach . P ro fe so r H. B. 
M e y e r ,  n a s tę p c a  Ju n g m a n n a  w  In n sb ru e k u  n a  k a te d rz e  litu rg ik i, w sk aza ł 
n a  w spó łczesne  an tro p o lo g iczn e  u w a ru n k o w a n ia  w  p rzeży w an iu  czasu  oraz 
n a  k o n sek w en c je  w y n ik a ją c e  d la  życia  litu rg icznego .

„T echn icyzac ja” cza-su sp raw iła , że  człow iek  d o sta ł się -pod d y k tan d o  p ro ­
cesów  p rzysp ieszen ia . „M ia rą” czasu  n ie  je s t człow iek  an i p o tęg i kosm iczne, 
a le  w łaśn ie  te ch n ik a . Z a s tra sz a ją c a  je s t w y m ierza ln o ść  czasu  p rzez  da lek o ­
siężne p lan y . To w szystko , co n ie  je s t zap lan o w an e , t r a k tu je  się jak o  czyn­
n ik  b u rzący . Czas, k tó ry  n ie  je s t  w y m ierzony  i w  te n  sposób „w voełn iony” 
w y d a je  się n ie  do  zn iesien ia . D la tego  człow iek  w spó łczesny  z tru d n o śc ią  od­
n a jd u je  sw ój w ła sn y  ry tm  życia, n ie  znosi ciszy, sk u p ien ia , tra c i zdolność 
s łu ch an ia  i p rzy jm o w an ia . N ie p o trzeb a  w skazyw ać, ja k ie  to  po siad a  k o n se k ­
w en cje  d la  p rzeży w an ia  li tu rg ii  i ja k  one w  ja k iś  sposób to n u ją  „zdolność 
litu rg ic z n ą ” w  człow ieku . N iem n ie j ra tu n k ie m  n ie  je s t ucieczka  w  ciągłe 
zm ian y  w  li tu rg ii czy tem a ty zo w an ie  s łużby  Bożej. L ek a rs tw em  je s t pow ró t 
do p o d k re ś lan ia  ry tm u  litu rg icznego , jego b io log iczno-psycho log icznych  e le­
m en tów . P o w raca jące  ry tm iczn ie  św ię ta  litu rg iczn e  s tan o w ią  d la  w ierzącego 
szansę  w łączen ia  sw oje j h is to rii życia  w  h is to rię  zbaw ien ia .

P re leg en c i różnych  w y z n a ń  p rz e d s ta w ili rów n ież  sw oje p ro b lem y  zw ią ­
zane  z czasem  litu rg iczn y m : F . S с h  1 u  z — Czas litu rg ic zn y  w  tra dyc jach  
K ościo ła  re fo rm ow anego ;  J .  G u n s t o n e ,  a n g lik an in , p o d ją ł p ro b lem  k a ­
le n d a rz a  i lek c jo n a rza  w  sw o im  K ościele. O m ów ił tak że  p ró b y  s tw o rzen ia  
m iędzy k o n fesy jn eg o  lek c jo n arza . Idzie  tu  o tzw . J o in t L itu rg ic a l G roup, k tó ­
r a  p o d ję ła  to  zadan ie . O pracow an ie  ta k ie  s tw a rza  p ew n e  tru d n o śc i ze  w zg lę ­
du  n a  p o s tę p u ją c ą  se k u la ry z a c ję  p rzeży w an ia  n ied z ie li i św iąt.

W  ra m a c h  k o n g resu  w ygłoszono  rów nież  szereg  k o m u n ik a tó w  o c h a ra k ­
te rz e  in fo rm u jący m . I  ta k  B. N e u n h e u s e r  z M aria  L a a c h  om ów ił Z n a ­
czen ie  i sens ro k u  litu rg icznego  w ed łu g  O. C asela; P . J  o u  n  e 1 — K u lt  św ię ­
ty c h  w  K ościele  k a to lic k im ;  J . F . B a l d o v i n  — L itu rg ia  stacjonalna  
w  K o n sta n tyn o p o lu . N a p o d k re ś len ie  z a s łu g u je  obecność, po  ra z  p ierw szy  
n a  k o n g re s ie  S ocie tas L itu rg ica , p rzed s taw ic ie li K ościo ła  p raw osław nego . 
P ro f. K n i a ź  e f f  z P a ry ż a  re fe ro w a ł z ag ad n ien ia  w  sw oim  K ościele. I s t­
n ie jący  trz y le tn i cyk l s ta ra  się p rzed łożyć całość h is to r ii zb aw ien ia , w  p r a k ­
ty ce  je d n a k  w ie rn i w  n ied z ie lę  sp o ty k a ją  się z ty m i sam ym i p ery k o p am i. 
Is tn ie ją c e  w a ru n k i zew n ę trzn e  p o w strzy m u ją  u s iło w an ia  re fo rm y  w  tym  
k ie ru n k u .

T em a ty k a  czasu  litu rg iczn eg o  b y łab y  n iep e łn a , gdyby  p om inąć  dw a z a ­
g ad n ien ia . P ie rw szy m  z n ich  to  n iedz ie la  ch rześc ijań sk a . S tan o w i ona dzię­
k i  sp raw o w an iu  E u c h a ry s tii źródło  i p e łn ię  czasu  litu rg icznego . T ak ie  sp o j­
rzen ie  n a  n iedz ie lę  p rz e d s ta w ił w y b itn y  zn aw ca  ty c h  p ro b lem ó w  W. H o r -  
d o  r  f, p ro fe so r i p a s to r  k a lw iń sk i z N eu ch â te l. D ru g im  zag ad n ien iem  z p ro ­
b le m a ty k i czasu  litu rg icznego  je s t p ro b lem  an am n ezy  i eschato log ii. Z ag ad ­
n ien ia  te  s tan o w iły  treść  re fe ra tu  p ro feso ra  In s ty tu tu  K ato lick iego  w  P ary żu ,
H. C a z e l l e s .  Poszczególne św ię ta , p o d k reś lił p re leg en t, rz a d k o  ok reś la ją  
się jed n o ro d n ą  p rzy czy n ą  p o w stan ia . Z ła tw o śc ią  odkryć  w  n ic h  m ożna  w iele  
e lem en tó w  n a k ła d a ją c y c h  się, ja k  ró w n ież  p ew n e  p o stęp o w an ie  -ku C h ry ­
stu so w ej p e łn i. A u to r o k re ś lił to  z jaw isk o  ja k o  w ęd ró w k a  od w ieży  B abel k u
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P ięćd z ies ią tn icy . Z m ien ia jące  się w spó łcześn ie  życie  ch rze śc ijań sk ie  m oże 
i po w in n o  znaleźć  sw oje m ie jsce  w  tre śc ia c h  p rzeży w an y ch  św ią t. N ie o zna­
cza  to  je d n a k , że na leży  tw o rzy ć  ja k iś  ro k  tem a ty czn y  (T h em en ja h r)  za ­
m ia s t ro k u  P an a . C elem  ew o lu c ji św ią t je s t C h ry stu s . O n też  je s t ich  w y p e ł­
n ien iem . W cie len ie  C h ry s tu sa  p o siad a  tu ta j  d ecydu jące  znaczen ie . W ydarze­
n ie  zbaw cze C h ry s tu sa  w y p e łn i się osta teczn ie  w  p a ru z ji. R eak tu a lizu jąca  
an am n e za  św ią t litu rg iczn y ch  o b e jm u je  ta k ż e  te n  e lem en t eschatyczny , d la ­
teg o  c e le b ra c ja  św ią t litu rg iczn y ch  is to tow o  nacech o w an a  je s t radośc ią .

O d s tro n y  o rg an izacy jn e j w a rto  w spom nieć, iż oprócz p le n a rn y c h  sesji 
od b y w ały  s ię  ta k ż e  sp o tk an ia  w  szeregu  m a ły ch  k ręg ó w  z b a rd z o  szczegóło­
w y m i p ro b lem am i czy k o m u n ik a ta m i. O rg an iza to rzy  k o n g re su  s tw o rzy li także  
m ożliw ość odw iedzen ia  sły n n eg o  m u zeu m  b e n ed y k ty n ó w  w  dzie ln icy  ła c iń ­
sk ie j. N a zakończen ie  k o n g re su  zo rg an izo w an o  w ycieczkę do C h a rtre s , k tó ra  
b y ła  w y p e łn io n a  n ie  ty lk o  p o d z iw ian iem  w sp an ia ły ch  w itra ż y  te j  s ły n n e j 
k a te d ry , a le  ta k ż e  ek u m en iczn y m  h o łdem  d la  M a tk i Z b aw icie la , co zn a la ­
zło w y raz  w e w sp ó ln e j m o d litw ie  w  k ry p c ie  p rzed  J e j  s ta tu ą  s ły n ącą  z łask . 
M ie jsce  to  je s t, ja k  w iadom o , c e lem  co rocznych  p ie lg rzy m ek  m łodzieży  S o r­
b o n y  i in n y c h  u cze ln i P a ry ża .

ks. B o gusław  N a d o lsk i TC hr., Poznań


